
Marnotrawstwo 
nie może się 

powtórzyć

UCHWAŁY V Plenum KC, 
plan 5-Ietni w rolnictwie, 
to prawdziwa rewolucja 

na wsi. Rewolucji tej dokonu­
ją ladzie i maszyny. W walce 
o wcielenie w życie wytycz­
nych V Plenum, kombajn, trak 
tor, snopowiązalka, czy żni­
wiarka będą pierwszymi pomo­
cnikami człowieka. A więc ma­
szyna odgrywa na wsi po­
ważną rolę.

Tymczasem, w PGR-ach na­
szego województwa rozbito w 
ub. roku 77 ciągników. 77 ma­
szyn, które długo jeszcze mo­
gły służyć człowiekowi w wal­
ce o rewolucję na wsi, zakoń­
czyło swój żywot. Większość 
poszła na złom. Powstała stra 
ta, którą określa się milionami 
złotych. Wiele ciężkiej pracy 
i wiele nakładów pieniężnych 
poszło na marne. Większość 
spośród 77 traktorów została 
rozbita na skutek niedbalstwa 
traktorzystów, a przede wszy­
stkim kierowników, odpowie­
dzialnych za transport. Zdarza­
ło się w ub. roku wielokrotnie, 
że kierownicy wydawali przy­
padkowym ludziom polecenie 
wyjazdu traktorem.

Bywało i tak, że kierownicy 
wydawali traktorzystom pisem­
ne rozkazy wyjazdu, mimo że 
maszyna nie miała np. hamul­
ców. W ten sposób przez świa­
dome niedbalstwo i świadomą 
niefrasobliwość, pozbawiono ko 
Szalińskie PGR-y 77 ciągników.

Jest rzeczą alarmującą, że 
kierownictwo naszych PGR 
nad sprawą 77 ciągników prze 
szło do porządku dziennego. 
Nikomu nie wpadlo do głowy, 
że przecież dopuszczono się 
— podkreślamy jeszcze raz — 
świadomego nieraz marnotraw­
stwa mienia państwowego, że w 
określonych wypadkach mieli­
śmy do czynienia z typowymi 
przykładami lekceważenia obo­
wiązków służbowych, naduży­
wania stanowiska, a nieraz 
wręcz szkodnictwa. Marnotraw 
stwo traktorowe zostało w 
PGR-ach usankcjonowane. Ale 
jest jeszcze jeden moment, za­
sługujący na szczególną uwa­
gę: w okresie zimy, mimo alar­
mów ze strony wydz. komuni­
kacyjnego Prezydium Woj. RN, 
PGR-y nie zrobiły nic, by zor­
ganizować dodatkowe szkole­
nie dla traktorzystów, aby pod­
nieść ich kwalifikacje. Niewiele 
zrobiono, aby wychować nową 
kadrę traktorzystów, którzy w 
razie potrzeby mogliby zastą­
pić swych kolegów.

A tu zb’iża się wiosna. Za 
kilka tygodni traktory wyjdą w 
pole. Ód pracy traktorzysty, od 
jego kwalifikacji i umiejętności, 
a zarazem od stanu techniczne 
go maszyny zależeć będzie 
bardzo wiele. Człowiek I ma­
szyna zadecydują o zbiorach. 
Rozbitych ciągników nie odzy­
skamy. Ale nie wolno dopuścić, 
aby powtórzyła się w tym roku 
sprawa 77 ciągników.

Do rozpoczęcia wiosennej 
kampanii pozostało jeszcze nie­
co czasu. Trzeba go mądrze 
wykorzystać. Na to m. in., aby 
każdy traktorzysta zrozumiał, 
że nie jest automatem, siedzą­
cym za kierownicą, a żywym 
człowiekiem, któremu troska o 
sprzęt, powierzony jego opiece, 
leży głęboko na sercu.

Począwszy od wiosny muszą 
w dziedzinie gospodarki cią­
gnikami obowiązywać podsta­
wowe prawa. Wszystkie maszy­
ny muszą być zarejestrowane, 
muszą posiadać pełną zdolność 
techniczną i musza być prawi­
dłowo wykorzystane. Nie do 
transportu a do produkcji.

Nie stać nas na traktorowe 
marnotrawstwo. Sprawa 77 clą 
gnlków nie może się powtó- 
rzyć.

W słupskich 
zakładach pracy 

podpisano 

kontrplany
Pierwszy etap dyskusji nad 

pięciolatką w zakładach pracy 
Słupska zakończył się podpi­
saniem kontrplanów przez za­
łogi zakładów. Najwcześniej 
bo 22 lutego br. uczyniła to 
załoga Słupskich Zakładów 
Piwowarsko - Słodowniczych. 
W wyniku dokładnego prze­
analizowania możliwości pro­
dukcyjnych browaru okazało 
się, że wytyczne centralnego 
zarządu dotyczące wzrostu 
produkcji można podwyższyć 
o dziesięć procent W planie 
pięcioletnim browar słupski 
przystąpi z własnej inicjatywy 
do produkcji piw wysokoga­
tunkowych (mocne i porter) 
oraz będzie wytwarzał więcej 
wód gazowych. .

Kontrplan podpisała rów­
nież w dniu 21 lutego br. 
Słupska Fabrvka Narzędzi Roi 
niczych. Zakład ten podwyż­
szył swój plan w stosunku do 
wytycznych centralnego za­
rządu wartościowo o dwa mi­
liony 312 tysięcy złotych. Zna 
czy to, że ŚFNR w ciągu 
pięciolatki wyprodukuje dodat 
kowo 1 100 sztuk kultywato- 
rów zawieszanych, 1 900 sztuk 
grabi konnych oraz 407 ton 
części zamiennych dla potrzeb 
rolnictwa.

24 lutego br. nastąpiło tak­
że podpisanie opracowanego 
w toku dyskusji planu pięcio­
letniego w Słupskich Zakła­
dach Sprzętu Okrętowego.

• Str. 2 — Wystawa... 1 co 
dalej? — 3. Zelezik;

• Str. 3 — Czy PGR-owski 
kopciuszek? — Włodzi­
mierz Wodecki;

• Str. 4 — Sona Pranta — 
Złoty Kraj — Janusz Ko. 
ryn;

• Str. 4 — Dla umocnienia 
ludowej praworządności — 
Leon Penner.

Huta 
aluminium
Na zdjęciu: od­

lewanie alumi­
niowych „gą­
sek". Przy pracy 
ZMP-owcy zuzi- 
slaw Styrylskl I 
Władysław flwler 
kosz.

Zakłady w Skawinie — Jedne z największych zakładów hut­
nictwa metali nieżelaznych w Polsce — należą <lo najnowocze­
śniejszych w Europie. Transport jest tu całkowicie zmechanizo­
wany.
W planie S-letnim przewidziana Jest dalsza rozbudowa buty.

Z pohylu w Polsce 
sekretarza wykonawczego 

Europejskiej
Komisji Gospodarczej ONZ

Dnia 1. III. lS5t r. — bawiący w Polsce na zaproszenie mini­
stra Spraw Zagranicznych Stanisława Skrzeszewskiego — sekre­
tarz wykonawczy Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ — 
p. Gunuar Myrdal — zwiedził Pałac Kultury 1 Nauki w Warsza­

wie.

Kontrplan Słupskich Fabryk 
Mebli podpisany w dniu 27 
lutego nr. przewiduje wzrost 
produkcji o 6,1 proc, wyższy 
niż zakładają wytyczne cen­
tralnego zarządu. W dyskusji 
nad planem zgłoszono 103 u- 
sprawnienia dotyczące postę­
pu technicznego. Wśród nich 
było tylko 15 zaleconych 
przez centralny zarząd. Resz­
ta — tzn. 88 usprawnień zgło­
szona została przez samych 
pracowników SFM z własnej 
inicjatywy. Wprowadzenie 
tych usprawnień do produkcji 
przyniesie 6 milionów złotycli 
oszczędności i pozwoli znacz­
nie zwiększyć wydajność pra­
cy-

cz. Z.

Zakończyli 
zimowe remonty maszyn 

rolniczych
Warsztaty naprawcze zespo­

łu PGR Nowy Dwór znacz­
nie przed terminem zakończy­
ły remonty zimowe. Dzięki za­
instalowaniu jesienią ub. ro­
ku centralnego ogrzewania, 
które wykonano własnymi śród 
kami, praca w okresie zimy 
przebiegała tu rytmicznie i nie 
ulegała zahamowaniom pod­
czas mrozów. Wielu pracow­
ników warsztatów w Nowym 
Dworze wykazało się przy tym 
szczególnie sumienną i wydaj­
ną pracą. Należą do nich 
m. in. śltisarz Jerzy Lis, który 
dużo brakujących części ma­
szyn wykonał we własnym za 
kresie ze złomu oraz elektryk 
Tadeusz Pawłowski, który mi­
mo braku niektórych materia­
łów wykonywał przedtermino­
wo swe zadania produkcyjne.

Zakończyła także zimowy re 
mont maszyn rolniczych zało­
ga warsztatów naprawczych 
zespołu PGR w Polczynie- 
Zdroju. Pracownicy warszta­
tów. a szczególnie L. Mocek, 
J. Ciosek, J. Andrzejewski, E. 
Karazy, M. Kloc i W. Pest nie 
szczędzili wysiłków, aby po­
wierzone im maszyny osiągnę­
ły pełną gotowość produkcyj­
ną już w dniu 1 marca.

Na zdjęciu: P. Gunnar Myr- 
dal (pierwszy z lewej) podczas 
zwiedzania Instytutu N»uk 
Społecznych.

CAF — fot. Tymiński

• • •
WARSZAWA. — W dniu • 

marca, sekretarz wykonawczy 
Europejskiej Komisji Gospo­
darczej Organizacji Narodów 
Zjednoczonych P. Gunnar Myr 
dal opuścił Polskę udając się 
do Moskwy.

Również wiele państwowych 
ośrodków maszynowych kończy 
iuż w zasadzie zimowe remon­
ty sprzętu. Np. PUM nr 182 
w Człuchowie wykonał do 
dnia 20 lutego ok. 90 proc, pla 
nu napraw zimowych. W pew­
nym okresie wystąpiło w war­
sztatach wąskie gardło przy re 
montach pługów, jednak dzię­
ki wytężonej pracy załogi, a 
zwłaszcza brygady ZMP-ow- 
skiej kierowanej przez W. An- 
drowskiego zostało ono w po­
rę zlikwidowane. Obok człon­
ków brygady ZMP-owskiej tak 
że i wielu innych robotników 
pracowało bardzo ofiarnie pod 
czas zimowych napraw sprzę­
tu. Należy do nich m. in. spa­
wacz Jan Glazer i tokarz Jó­
zef Frymark.

HI Zjazd 
Delegatów 
Wojewódzkiego 

Związku GS
W ub. niedzielę w sali WDK 

w Koszalinie toczyły się obredy 
III Walnego Zjazdu Delegatów 
Wojewódzkiego Związku Gmin­
nych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska".

Na zjrzd licznie przybyli dele­
gaci z PZGS.ów i GS-ów cale, 
go województw?, oraz zaproszeni 
goście. Retcrct sprawozdawczy 
z działalności Zarządu Wojewódz 
kiego Związku Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" 
wygłosił p-ezes rąrzadu cb. B. 
Bielanklewlcz. W refara-le sze­
roko zostały omówione osiągnie, 
clą plonu handlow-ęo GS. Obec­
nie na terenie województwa, na 
wsi mamy loro punktów sprze. 
dały. Wzrosły również obroty, 
które w 1055 roku wynosiły są? 
mirony złotych. Mimo poważ­
nych osiągnięć na odcinku wy. 
mt.-ny handlowej pomiędzy nią 
stem 1 wrlą, w aparacie GS-ów 
bywely wypadki biurokratyzmu, 
nadużyć i marnotrąwsf.a popeł 
n'ano prz-z nlektóiych pracow­
ników. Nledocląrntęcla te zna. 
lazły również odbicie w refera­
cie ot>. Blelnnklewicza.

Delegaci: Wl. Golonka. Sikor­
ski .1. Mucha, I.inder, Bąk, Ja. 
kubek i Inni zabierając głos w 
dyskusji, która rozwinęła się po 
sp-awozdaniąch. podkreślali nie­
dostateczną Jeszcze pracę po! ty 
etna. co mą noważny wpływ na 
niedociągnięcia GS.

Następnie odbyły się wybory 
Rady WZGS oraz delegatów na 
II Konęres Spółdzielczości Za. 
opatrzenia 1 Zbytu.

Na • zakończenie zjazdu nastą­
piło uroczyste wręczenie nagród 
dla przodujących GS 1 pracowni 
ków aparatu handlowego na wsi.

(Z.Z.)

Da/my dowód głębokiego patriotyzmu 
i ukochania naszej Ziemi Koszalińskiej

Rozwijajmy
młodzieży

Apel uczestników I Wojewódzkiego Zlotu 
Młodych Przodowników Pracy i Nauki

Uczestnicy Zlotu, który odbył się w dniu 3 bm. w Słup­
sku, wystosowali do swych koleżanek i kolegów z woje­
wództwa koszalińskiego apel, w którym wzywają ich do 
podejmowania powszechnego czynu produkcyjnego. W ape­
lu czytamy m. in.:
„DRODZY PRZYJACIELE!
...Dajmy dowód głębokiego 

patriotyzmu i ukochania na­
szej Ziemi Koszalińskiej. 
Rozwijajmy powszechny 
czyn produkcyjny młodzieży, 
czyn każdego młodego patrio 
ty, czyn każdego z nas".

Dalej uczestnicy Zlotu zwraca 
ją się do młodych robotników 
PGR 1 POM, do młodych spół­
dzielców, kolegów ze wsi indywl 
dualnych 1 agronomów, nakre­
ślając Im zadania wynikające z 
uchwal V Plenum partii. Wzy­
wają ich m. In. do: uzyskiwania 
wyższych rlnnów z hektara, lik­
widacji odłogów, rozwijania czy 
nu melioracyjnego, uprawy no­
wych kultur, szczególnie kukury 
dzy, rozwijania hodowli, pogłę­
biania swojej wiedzy rolniczej, 
wreszcie do mistrzowskiego opą 
nowywanla zawodów — trakto­
rzysty, kombajnera 1 hodowcy.

Dalsza część' apelu zawiera wez 
wanie do młodych spółdzielców 
o propagowanie idei spółdziel­
czości na wsi koszalińskiej.

Uczestnicy Zlotu zwracają się 
także do młodych robotników, 
techników, 1 Inżynierów:

...„wykrywajcie nowe rezerwy 
1 wykorzystujcie Je w walce o 
przedterminowe wykonanie pla 
nów produkcyjnych... pogłębiaj, 
cte wasze kwalifikacje zawodo­
we... Walczcie o dalszą obniżkę 
kosztów własnych 1 o oszczęd­
ność. Rozwijajcie szeroki ruch 
socjalistycznego współzawodnlc. 
twa".

Wreszcie uczestnicy Zlctu 
apelują do koleżanek 1 kole-

Comiesięczne zaliczkowanie 
młodzież? w RZS Sitno 
Bolączką spółdzielni produkcyjnej Sitno w po 

wiecie szczecineckim byl do niedawna nadmler 
ny odpływ młodzieży do zakładów przemysło­
wych 1 PGR-ów.

Dia utrzymania młodzieży w spółdzielni po­
stanowiono ostatnio polepszyć Jej warunki by­
towe przez wprowadzenie comiesięcznego za­
liczkowania.

Przyczyniło się to do znacznego polepszenia 
pracy młodych spółdzielców z Sitna. Niektórzy 
z nich, jak np. J. Pawlak zaliczają się dziś do 
przodujących członków RZS.

ST. KIELEC • 
korespondent

Wykonała 
podżęie 

zobowiązanie
Ob. Leokadia Perlińska 

pracownica gospody GS Kę­
pice, pow. Miastko dla ucz­
czenia II Kongresu CRS zo­
bowiązała się utworzyć ze­
spól artystyczny. Zobowiąza 
nie swoje wykonała.

DELEGACJE ZMP WEZMĄ 
UDZIAŁ

W UROCZYSTOŚCIACH
10-LECIA FDJ

bm. wyjechały do NRD na 
zaproszenie Związku Wol­

nej Młodzieży Niemieckiej (FDJ) 
trzy delegacje młodzieży pol­
skiej. Wezmą one udział w uro­
czystych obchodach przypadają 
cej I marca W-rocznlcy powsta­
nia FDJ.

250 TYS. KOBIET WIEJSKICH 
ZGŁOSIŁO SIE

DO TEGOROCZNEGO 
KONKURSU HODOWLANEGO

DO tegorocznego Konkursu
Hodowlanego, organizowane 

go przez ZSCh 1 LK oraz woje­
wódzkie zarządy rolnictwa zglo 
siło się dotychczas ponad 25t ty 
slęcy kobiet wiejskich.

1 500 RODZIN CHŁOPSKICH 
OSIEDLIŁO SIĘ
W TYM ROKU

NA ZIEMIACH ZACHODNICH

W LUTYM br., mimo silnych 
mrozów dalszych 700 ro­

dzin chłopskich osiedliło się na 
ziemiach zachodnich.

Ogółem w tym roku osiedliło 
się tam ponad 1 500 rodzin.

gów ze szkół naszego woje­
wództwa:

„Waszym wkładem w reali­
zację planu 5-letnlego będzie wy 
trwała i systematyczna praca 
nad pełnym, wszechstronnym i 
systematycznym opanowywa­
niem wiedzy. Przenikajcie wa. 
szyml młodymi umysłami jej taj 
nlkl w walce o poznawanie praw 
przyrody 1 kształtowania nauko, 
wego, materlalistycznego poglą­
du na świat...".

Na zakończenie uczestnicy Zlo 
tu apelują do całej młodzieży o 
masowe uprawianie wszystkich 
dyscyplin sportu 1 rozwijanie ty 
cla kulturalnego w celu zapew­
nienia dobrego samopoczucia w 
pracy i w szkole oraz wyrabia­
nia tężyzny fizycznej.

„Droga młodzieży! — czy­
tamy w zakończeniu apelu —

Nie możemy zawieść pokla 
danego w nas przez partie i 
społeczeństwo zaufania. 
Niech nie zabraknie ani jed­
nego z nas w szeregach mło­
dych bojowników o rozwój 
1 rozkwit naszej Ludowej Oj 
czyzny, ważnego ogniwa w 
światowym ruchu obrońców 
pokoju".

UCZESTNICY
I WOJEWÓDZKIEGO 

ZLOTU 
MŁODYCH 

PRZODOWNIKÓW PRACY
I NAUKI

W Polanowie 
powstał 
zespół 

likwidacji 
odłogów 
Ostatnio w 

gromadzie Pola 
nów w powiecie 
slawneńskim po 
wstał siedmio­
osobowy zespól 
likwidacji odło­
gów. Weźmie 
on pod uprawę 
10 ha, które ob- 
sieje gryką i 
lnem.Uczymy.

się kroju i szycia
Związek Samopomocy 

Chłopskiej zorganizował w 
Koczale, pow. Człuchów, 
kurs kroju i szycia. Inicjaty­
wa ta spotkała sie z dużym 
uznaniem wśród kobiet. Na 
kurs uczęszczają regularnie 
43 kobiety.

powszechny czyn 
produkcyjny



Połowy pod lodem

Wystawa... i co dalej?
W ZWIĄZKU z koniecz­

ną modernizacją wie­
lu naszych zakładów 

zrodziła się potrzeba zorga­
nizowania wystawy wynalaz 
czości pracowniczej. Celem 
jej było podsumowanie do­
tychczasowych osiągnięć, ich 
przegląd, a co za tym idzie, 
popularyzacja. Organizato­
rom wystawy słupskiej (paź­
dziernik 1955 r.) tj. WRZZ 
i NOT, jak widać, przyświe 
cały słuszne cele.

Kosztem dwudziestu kilku 
tysięcy złotych zorganizowa­
no wystawę, gromadząc na 
niej około 300 eksponatów — 
wśród nich wiele naprawdę 
ciekawych i pomysłowych. 
W oparciu o wystawę zwo­
łano naradę racjonalizato­
rów z różnych gałęzi przemy 
słu, wygłoszono 3 odczyty 
(jeden główny, dwa specja­
listyczne) zrobiono wokół te 
go dużo szumu, uchwalono 
kilkanaście punktów, które 
stanowić miały wytyczne,

CENTRALNE OGRZEWANIE 
W DOMACH

Z EPOKI RZYMSKIEJ

Archeologowie węgierscy na- 
trallli na dwa ciekawe zabyt­
ki x epoki rzymskiej 1 to w 
odległych od siebie częściach 
kraju.

W Budapeszcie odkryto ślady 
urządzeń ogrzewania centralne 
go w ruinach obozu rzymskie­
go Aęulncum, zaś w miejscowo 
Hel Tokod w zamulonej jamie 
szybu górniczego odnaleziono 
również fundamenty domu z e 
pokl rzymskiej z przewodami 
centralnego ogrzewania, które 
zachowały się w nietkniętym 
nieomal stanie.

<Wł>

NAJSTARSZY
W POLSKIM KOLEJNICTWIE 

LEKARZ

W Wydziale Zdrowia DOKP 
Kraków pracuje dr Jan Opol­
ski — najstarszy w kraju le­
karz kolejowy i Jeden z naj­
starszych pracujących zawodo­
wo lekarzy. Dr Opolski Uczy 
obecnie 85 lat, z czego 84 prze 
pracował jako lekarz kolejo­
wy. Mimo tak podeszłego wie­
ku — nestor polskich lekarzy 
czuje się w pełni sil.

Za zasługi położone w dzie­
dzinie ochrony zdrowia sędzi 
wy lekarz został odznaczony 
Krzyżem Komandorskim Ordc 
ru Odrodzenia Polski.

Ml

ZASTOSOWANIE TELEWIZJI
W PRZEMYŚLE 
RADZIECKIM

W kombinacie hutniczym w 
Magnltogorsku wypróbowano 
ostatnio aparaturę telewizyj­
ną, wykonaną na zamówienie 
kombinatu dla celów przemy­
słowych.

Aparatura ta stosowana bę­
dzie do obserwacji 1 kontroli 
procesów produkcyjnych w 
plecach martenowskich 1 na 
walcowniach. Podczas próby 
na ekranie telewizora ogląda­
no wnętrze pieca martenow- 
sklego, przebieg wytopu stall 
1 Innych procesów technolo­
gicznych.

<wM

dalej... Dość! Właśnie i co 
dalej? * * *

Wystawa skończyła się. 
Wielju zwiedzających 
zapomniało już o niej.

Sprawę odfajkowano.
— No dobrze, spyta ktoś, 

ale przecież cele jej były 
ważne, chodziło o postęp 
techniczny w naszych zakła­
dach.

Takie były założenia, ale 
co z postulatami wytyczony­
mi przez naradę? Niestety, 
pozostały w sferze marzeń. 
Dlaczego tak się stało?

Sekretarz NOT ob. Janu­
szewski twierdzi, że po wy 
stawie trzeba było zająć się 
sprawą oszczędności paliw 
w województwie. Narady, 
odprawy, wyjazdy itd., unie­
możliwiały zajęcie się próbie 
matyką postępu techniczne­
go, zwłaszcza, że trzeba by­
ło włączyć się do dyskusji 
nad planem 5-letnim. No i 
brak ludzi. Sprawy te uleg 
ną zmianom wówczas, jeśli 
zaangażuje się na szczeblu 
Y/ojewódzkim pracownika, 
który zajmie się wyłącznie 
ponularyzacją usprawnień.

Drugi organizator wysta­
wy, WRZZ twierdzi, że istot­
nie niewiele zrobiono, by u- 
sprawnienia należycie spopu 
laryzować. My jesteśmy jed 
nak tylko od tego, by inicjo­
wać konkursy, odczyty, wy 
stawy — reszta nie należy 
do nas — mówią. Tymi spra 
wami winien zająć się: NOT 
i gabinet techniki i propa­
gandy przy WRZZ.

* * *

Tłumaczenie sekreta­
rza wojewódzkiego od­
działu NOT w minimal­

nym stopniu usprawiedliwia 
niedociągnięcia. Nie zrozu­
miano tu faktu, że postęp 
techniczny wiąże się z za­
gadnieniem oszczędności. Wy 
nikł nkcji „Ó“, uzależnione 
są właśnie od tego postępu. 
Ponadto rozpropagowanie u- 
sprawnień w zakładach pra­
cy w noważnym stopniu po­
mogłoby załogom w opraco­
wywaniu planu 5-letniego. 
Nie wykorzystano więc wy­
stawy w okresie, kiedy za­
kłady pracy dyskutują nad 
projektami swvch planów. 
Przecież poprzez koła zakła- 
Howe NOT, kłuby TiR, mo­
żna było wprowadzić do pro 
dvkc.fi wiele usprawnień.

Powołaho nawet w tym ce 
lu aktyw inżynieryjny, któ­
remu nrzvdzielono pod opie­
kę zakłady pracy. Oni w’ęc 
m. in. winni być odnowie- 
dzlaln’ za postęp technicz­
ny. Czy aktyw ten zrobił 
wiele? Efektów tej pracy 
nie widać.

WRZZ twierdzi, że to nie 
jej sprawa. Ale organizuje 
jednocześnie gabinet Tech­
niki 1 Propagandy przy WDK 
w celu upowszechniania po­
mysłów racjonalizatorskich. 
Jest tu więc jakaś niekonse­
kwencja.

* * *

POWRÓĆMY do wystawy. 
Trudno dziś ustalić ile 
z eksponatów, prezen­

towanych na wystawie zosta­
ło zastosowanych w produk­
cji w różnych zakładach pra­
cy. — Nie mamy sygnałów z 
terenu — mówi tow. Suro- 
wiecki z WRZZ — wiemy za 
ledwie o kilku. Z wyjątkiem

łączności, przemysłu drzew­
nego i terenowego oraz leś­
nego, inne branże nie robią 
nic w tym kierunku...

Na naradzie w Słupsku i 
w Koszalinie wskazywano 
na konieczność wydawania 
biuletynu, który by populary 
zował najciekawsze uspraw­
nienia. Na razie, jak wiele 
z wytycznych, pozostaje on 
w sferze projektów. WRZZ 
twierdzi, że biuletyn winien 
wydawać NOT, ten z kolei, 
że nie ma pieniędzy. Spór 
należy rozstrzygnąć, wydaje 
się, w najprostszy sposób, to 
znaczy: członkowie NOT re­
dagują, a WRZZ, ponieważ 
posiada odpowiednie fundu­
sze, finansuje. Im szybciej 
do jego wydawania przystą­
pi się, tym wcześniej będą 
efekty.

INICJATYWA WRZZ i 
NOT była słuszna. Nie­
stety, zaprzepaszczono 

dorobek wystawy, wydano 
wiele tysięcy złotych, nie 
osiągnąwszy rezultatów.

Przykłady wskazują na 
brak odpowiedzialności, za to 
co należy do obowiązków lu 
dzi odpowiedzialnych za po­
stęp techniczny.

Trzeba zerwać z pracą 
przy biurku i realizować to, 
co zawarto w owych kilku­
nastu punktach uchwały na­
rady racjonalizatorów.

J. ŻELEZIK

W dziesiejszym numerze roz­
poczynamy przedruk konsul ta 
cjl Witolda Konopki pt. „W 
sprawie pokojowego współist­
nienia" zamieszczonej w nr 2 
„Życia partii". Dalsze odcinki 
konsultacji ukażą rJę w następ 
nycli numerach naszego pisma.

SPRAWA pokojowego 
współistnienia pasjo­
nuje dziś ludzi na 
całym świecie. Łą­
czą się z nią nadzie­

je na pokój i proste ludzkie 
marzenia o lepszym życiu, o 
szczęściu narodu i powodze­
niu osobistym. Sprawa ta 
jest przedmiotem rozważań 
również w szeregach naszej 
partii. Spotykamy się w pra­
cy partyjnej z różnymi pyta­
niami w tej sprawie. Spróbuj­
my odpowiedzieć na niektóre 
z nich — częściej spotykane.

DLACZEGO MOŻLIWE JEST 
POKOJOWE WSPÓŁISTNIE­

NIE KAPITALIZMU
1 SOCJALIZMU?

Niektórzy wręcz zapytują — 
czy w ogóle możliwe jest 
współistnienie państw socjali­
stycznych i kapitalistycznych? 
Samo życie daje niedwuznacz­
ną odpowiedź na to pytanie. 
Czyż teraz właśnie, w 1956 
roku, nie współistnieją obok 
siebie państwa socjalistyczne 
i państwa kapitalistyczne? 
Czyż nie jest faktem, że nie 
prowadzą one między sobą 
wojny? Czy nie jest zresztą 
faktem, że w ciągu szeregu 
lat przed II wojną światową 
istniały pokojowe stosunki 
między pierwszym państwem 
socjalistycznym, a państwami 
kapitalistycznymi? Czy nie 
jest faktem, że podczas woj­
ny ZSRR tworzył wraz z sze­
regiem państw kapitalistycz­
nych koalicję antyhitlerowską?

Dlaczego twierdzimy, że

Gaz z obornika —
nowym źródłem energii
Naukowcy z NRD pod kie­

runkiem prof. Kortschera z Je­
ny i dyplomowanego agrono­
ma Pocha prowadzą badania 
nad produkcją tawobiogazu, 
który otrzymuje'się z oborni­
ka.

Jak wykazały dotychczaso­
we doświadczenia, z obornika 
wydzielają się duże ilości ga­
zu palnego, który może zna­
leźć zastosowanie w gospodar­
stwie do ogrzewania szklarni, 
suszenia pasz, oświetlenia 1 o- 
grzewania budynków. Gaz ten 
może być również używany w 
codziennym gospodarstwie do­
mowym, a w stanic sprężonym 
służyć będzie do napędu sil­
ników gazogeneratorowych.

Niezbędnym warunkiem dla 
otrzymania biogazu jest to, 
aby obornik przeznaczony do 
produkcji tego gazu był prze­
chowywany w odpowiednich, 
szczelnie zamkniętych zbiorni­
kach. Wydzielające się gazy 
doprowadzane są rurami do 
grzejników lub innych urzą-

możliwe jest długotrwale po­
kojowe współistnienie? Fran­
cuski socjalista J. Jaures mó­
wił przed I wojną światową, 
że kapitalizm niesie w sobie 
wojnę jak ciimura deszcz. Na 
przestrzeni życia jednego po­
kolenia imperializm dwukrot­
nie rozpętał wojnę światową. 
A czy obecnie kapitalizm zmie 
nil się na lepsze? Nie. Nie­
dawno amerykańskie czasopis 
mo „Life" zamieściło wypo­
wiedź sekretarza stanu USA 
J. F. Dulłesa, w której poda- 
je on, że w ciągu ubiegach 
lat świat trzykrotnie znajdo­
wał się o krok od wojny ato­
mowej. Rząd amerykański bo­
wiem — jak twierdzi Dulles 
— zdecydowany był zrzucić 
bomby atomowe na Chiny, Ko 
reę i Wietnam. Nawet prasa 
burżuazyjna określiła tę „po­
litykę zastraszania", politykę 
trżymania świata „na krawę­
dzi wojny" — jako „chodze­
nie po linie" i „taniec nad 
przepaścią".

Są więc ministrowie i gene­
rałowie, którzy nie zrezygno­
wali z dążenia do likwidacji 
socjalizmu i w imię przywró­
cenia kapitalizmu nie cofnęli­
by się przed wywołaniem no­
wej, straszliwszej jeszcze woj­
ny światowej. Dlaczego za­
milkły więc armaty w Korei 
i w Indochinach? Co pozwala 
wprowadzać w życie politykę 
pokojowego współistnienia? 
Decyduje tu przewaga sil po­
koju nad siłami wojny. Oto 
co nakłada kaftan bezpieczeń­
stwa na amatorów „tańca nad 
przepaścią", oto co każę wielu 
Kierowniczym politykom burżu 
azyjnym rozumieć, że chcieć i 
móc — to nie to samo.

Idea pokojowego współist­
nienia socjalizmu zwyciężyła 
w świadomości narodów i to­
ruje sobie drogę w stosun­
kach między państwami. Kon-

dzeń. Jak obliczono, z oborni­
ka otrzymanego od jednej kro­
wy w ciągu dnia można wy­
produkować 2 metry biogazu, 
czyli tyle, ile używa się go 
codziennie w przeciętnym go­
spodarstwie domowym w mia 
stach.

Obornik, z którego otrzyma­
no gaz, nie traci na swej 
wartości, a nawet Jest lepszy, 
gdyż przy przechowywaniu w 
hermetycznym zamknięciu stra 
ty azotu wynoszą ok. 1 pro­
cent, podczas gdy przy bar­
dzo starannym przechowaniu 
w pryzmach straty azotu wy­
noszą kilkanaście procent.

Nasi uczeni, wzorując się na 
doświadczeniach NRD, prowa 
dzą w zakładach naukowych 
JUNG podobne doświadcze­
nia oraz pracują nad ulepsze­
niem urządzeń do produkowa­
nia biogazu — tak, aby insta­
lacja ich była tania i by urzą­
dzenia te były łatwe do za­
stosowania w przeciętnych go­
spodarstwach rolnych.

ferencja praska państw uczest 
niczących w Układzie War- 
szawsKim opracowała pro­
gram dalszej i skutecznej 
walki o zwycięstwo polityki 
pokojowego współistnienia. W 
oparciu o analizę sytuacji mię 
dzynarodowej konferencja pod 
jęła sprawę wykorzystania no 
wych możliwości polepszenia 
stosunków między państwami, 
niezależnie od ich ustrojów, 
a w szczególności ustanowie­
nia dobrosąsiedzkich stosun­
ków między sąsiadującymi 
państwami socjalistycznymi i 
kapitalistycznymi.

BUR2UAZJA ROZPORZĄ­
DZA WIELKIMI ZASOBAMI
NA CZYM WIĘC POLEGA 

PRZEWAGA SIŁ POKOJU?

Przewaga sił pokoju ujaw­
niła się w ubiegłych latach w 
sposób oczywisty. Znalazła 
ona wyraz przede wszystkim 
w tym, że koła, które w dąże­
niu do panowania nad świa­
tem gotowe były rozpętać no­
wą wojnę światową, nie po­
trafiły wprowadzić swych pla 
nów w życie. Dążenie naro­
dów do pokoju doprowadziło 
do pewnego odprężenia w sto­
sunkach międzynarodowych.

Zazwyczaj politycy burżu- 
azyjni, którzy dochodzą dziś 
do zrozumienia konieczności 
pokojowego współistnienia, po 
wołują się na fakt posiadania 
przez ZSRR broni atomowej i 
wodorowej. Jeszcze przed o- 
głoszeniem komunikatu ra-

Więcej witamin 
w napojach 

orzeźwiających
Spożywczy przemysł spółdziel­

czości pracy przystopuje w bież, 
roku do produkcji odżywczych 1 
orzeźwiających napojów. Będą 
one produkowane z krajowych 
owoców, które zawierają znacz­
ne ilości potrzebnych organizmo 
wl ludzkiemu witamin. Niezależ 
nie od tego napoje będą dodat­
kowo wltaminizowane. Wartość 
napojów podniesie jeszcze nie­
wątpliwie naturalny kolor 1 
smak — będą one pozbawione 
wszelkich sztucznych barwników 
czy olejków.

W przygotowaniu jest produk 
cja soków pitnych tak z wa­
rzyw jak 1 z owoców. Gotowe so 
ki pitne mają wielkie powodze­
nie zagranicą. Polska jest jed­
nym z nielicznych krajów, gdzie 
tej produkcji dotychczas nie by 
lo. Obecnie przeprowadzane są 
próby wyrobu soku z kapusty 
oraz mieszanki: sok z kapusty z 
sokiem z jabłek. Również w przy 
gotowaniu jest produkcja bardzo 
odżywczego przecieru miąższu śll 
wek-węglerek z cukrem.

Prócz tych wyrobów, które ma 
ją na celu dostarczenie konsu­
mentowi wszelkiego rodzaju wi­
tamin w postaci najbardziej zbll 
żonej do naturalnej — spóldzlel 
czy przemysł spożywczy przygo 
towuje produkcję tzw. Chleba 
mięsnego. Przypomina on nieco 
pasztet 1 Jest równie smaczny, 
ale dzięki wykorzystaniu do je 
go wyrobu podrobów powinien 
być tańszy 1 popularniejszy od 
pasztetu.

Produkcja wzrośnie
do 114 proc.
W młynie Szczecińskich O- 

kręgowych Zakładów Młynar­
skich w Wałczu, komusja po­
wołana do opracowania, projek 
tu planu 5-letniego rozpraco­
wała wskaźniki produkcyjne 
na lata 1956 — 1960 na pod­
stawie wniosków zgłoszonych 
i uzgodnionych na zebraniach 
grup związkowych.

Nowoopracowane wskaźniki 
przedstawiają się następująco: 
jeśli przyjmiemy produkcję ro 
ku 1955 za 100, to produkcja 
roku 1960 wzrośnie do 114,63 
proc.

Podniesienie wskaźników by 
ło możliwe dzięki wykorzysta­
niu rezerw ujawnionych przez 
załogę. W czasie dyskusji naj­
cenniejsze wnioski zgłosili mły 
narz walcowy Bogdan Włady­
sław, przewodniczący rady za­
kładowej Romuald Cywiński, 
Ludwik Olszewski.

> Katowski Józef 
korespondent

dzieckiego o przeprowadzeniu 
próby bomby wodorowej wa­
szyngtoński korespondent Re­
utera pisał, że „w amerykań­
skich kolach naukowych po­
twierdza się, iż ZSRR zdołał 
wyprodukować taką superbom 
bę, która może być przewie­
ziona samolotem". Znany pu­
blicysta amerykański Walter 
I.ippmann pisze: „Tak zwany 
„duch Genewy" był w zasa­
dzie publicznym przyznaniem 
faktu, że niemożliwe się staia 
uciekanie się do wojny jądro­
wej". Plany strategów atlan­
tyckich zostały obalone.

Byłoby jednak błędem I 
uproszczeniem, gdybyśmy spra 
wę układu sił między siłami 
pokoju i wojny sprowadzili do 
posiadania przez obóz socja­
lizmu broni atomowej i wodo­
rowej. Właśnie niedawno, po 
przeprowadzeniu próby bomby 
wodorowej, rząd radziecki 
jeszcze raz ponowił swe pro­
pozycje w sprawie zakazu 
bomby atomowej i wodorowej. 
Przyjęcie przez państwa Za­
chodu tych propozycji pozwo­
liłoby jeszcze bardziej przeja­
wić się silom walczącym o 
pokój. W ostatecznym rachun­
ku decydują bowiem o wszyst­
kim, a więc i o sprawie po­
kojowego współistnienia — lu­
dzie.

Czyż nie fest faktem, że 
dążenie do utrwalenia pokoju 
ogarnęło większość ludzkości 
i rozszerza się coraz bardziej, 
że ogarnia ono różne partie, 
kierunki polityczne, warstwy 
społeczne, kraje, klasy i rzą-

KONSULTACJA

W sprawie

Na zdjęciu pra­
wym: Zbiornik do 
biogazu zainstalo­
wany w gospouarst 
wie państwowym 
Freienbe.

Na zdjęciu le­
wym: robotnica
rolna tego gospo­
darstwa Adela Wal 
duga gotuje na 
biogazie.

fot. CAF

Na zdjęciu: rybacy z zespołu PGR Giżycko,przeprowadzają odłowy ryb pod lodem na 
Jeziorze Niegocińskim (województwo olsztyńskie). (CAF — fot. Szarfharc)

dvkc.fi


Koszaliński rekordzista

3 x Twoim zdaniem 

Konkurs-Ankieta
W dniu wczorajszym otrzy­

maliśmy pismo następującej 
treści:

„W związku z rozpisanym 
na lamach „Głosu Koszaliń­
skiego" konkursem — ankieta 
„3 x Twoim zdaniem" Zarząd 
Okręgowy Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemysłu 
Spożywczego w Słupsku za­
wiadamia, że Prezydium Za­
rządu ufundowało nagrodę w 
formie jednego bezpłatnego 
skierowania na wczasy za 
najlepszą wypowiedź nadesła­
ną na konkurs — ankietę z 
naszej branży".

W • «
Ze swej strony zachęcamy 

pracowników handlu naszego 
województwa do jak najlicz­
niejszego udziału w konkur­
sie — ankiecie i rywalizacji 
o zdobycie nagrody.

W odpowiedziach nadesła­
nych w ciągu ostatnich dni 
jest wiele listów dotyczących 
budownictwa.

Tow. Mikołaj Wasiluk — 
kierownik grupy robót w Koło 
brzegu proponuje szereg u- 
sprawnień w organizacji pra­
cy bazy remontowej sprzętu 
budowlanego, a tow. Stani­
sław Kozioł — technik budo­
wlany z Człuchowa, pisze o 
konieczności wprowadzenia 
lepszej organizacji pracy grup 
budowlanych w PGR-ach.

I Odpisy tych wypowiedzi 
przekażemy do komisji przy­
gotowujących Wojewódzką Na 
radę Budownictwa.

pokojowego współistnienia
dy? Sprawa pokojowego 
współistnienia staje się coraz 
bardziej w świadomości mi­
lionów głównym zagadnie­
niem, sprawdzianem słusznoś­
ci polityki poszczególnych 
partii i rządów.

Ten rozmącił walki o pokój, 
jakiego jesteśmy świadkami, 
to napięcie wiary narodów w 
swoje siły i przekonanie o 
słuszności sprawy’, mogły się 
zrodzić i rozwinąć tylko w wa 
runkach umocnienia się poli­
tycznej, ekonomicznej, ideolo­
gicznej, moralnej siły socja­
lizmu.

Przed II wojną światową 
ustrój socjalistyczny panował 
na terytorium stanowiącym 
17 proc, powierzchni ziemi, 
dziś terytorium krajów obozu 
socjalizmu, stanowi 35,1 pro­
cent, a ludność krajów socja­
listycznych wzrosła z 171,5 
milionów do 905 milionów, 
czyli z 7,8 proc, do 35,5 proc, 
ogółu ludności świata.

Socjalizm zwyciężył w kra­
jach przeważnie zacofanych 
pod względem gospodarczym. 
Narody tych krajów musiały 
i muszą odrabiać wielowieko­
we zacofanie. Przemysł nie­
miecki w 1913 roku produko­
wał 6 razy tyle, co przemysł 
Rosji, a na głowę mieszkań­
ca nawet 13 razy tyle. Już 
przed II wojną światową 
Związek Radziecki produko-' 
wal więcej np. niż Anglia, a 
znacznie więcej niż ówczesne 
Niemcy.

Lata powojenne były, lata-

Na zdjęciu: przodujący kie 
rowca Lucjan Socha z WZGS 
Koszalin przy swoim samo­
chodzie.

JERZY LUTOWSKI WYJECHAŁ 
DO CZECHOSŁOWACJI

Na zaproszenie dyrekcji Miej­
skich Teatrów w Pradze wyje­
chał do Czechosłowacji znany 
autor dramatyczny Jerzy Lutów 
skl. Był on obecny na pre­
mierze swojej sztuki „Ostry dy- 
lur", z którą Teatr Kameralny 
w Pradze wystąpił 1 marca br.

„MORALNOŚĆ PANI DUL.
8KIEJ" W BAKU

Sztuka Gabrieli Zapolskiej 
„Moralność pani Dulsklej'* cle. 
szy się w ZSRR dużym powodzn 
nlem. Gra Ją obecnie Jeden z 
teatrów moskiewskich oraz oko­
ło 10 teatrów w Innych miastach 
radzieckich. W tych dniach z 
premiera tej sztuki wystąpił rów 
nie* Azerbejdżańskl Państwowy 
Teatr Dramatu Rosyjskiego w 
Baku,

(wD
SŁOWNIK MICKIEWICZOWSKI 

W DRUKU
W roku bież, ukaże się w sprze 

dąży nakładem „Ossolineum" I 
zeszyt Słownika Mickiewiczow­
skiego. Będzie to jeden z trzech 
zeszytów, które wejdą w skład 
pierwszego tomu. Prace nad 
Słownikiem Mickiewiczowskim 
prowadzone są przez naukowców 
Uniwersytetu im. Mikołaja Ko. 
pernika w Toruniu 1 Uniwersy-

mi burzliwego rozwoju gospo 
darczego. W okresie 1948— 
1955 przyrost produkcji ZSRR 
wyniósł m. in. 183 miliony ton 
węgla, 26,4 miliony ton stai, 
19 milionów ton surówki, 100 
miliardów kilowatogodzin 
energii elektrycznej, 183 mi­
liony par butów, powyżej 3 
miliardy metrów tkanin baweł 
nianych. Przyrost produkcji np. 
stali, surówki, energii elek­
trycznej, czy cementu w 
Związku Radzieckim w ciągu 
tych lat równa się przynajmniej 
159 proc, całej produkcji tych 
gałęzi przemysłu angielskiego 
w 1953 r.

A przecież Związek Radziec­
ki nie jest sam. Powstało dru­
gie wielkie mocarstwo socjali­
styczne. W 1956 roku — 
czwartym roku pierwszego 
planu 5-letniego w Chinach — 
85 proc, chłopów stanie się 
członkami spółdzielni produk­
cyjnych. Coraz większy jest 
ciężar gatunkowy europejskich 
krajów demokracji ludowej. 
Produkcja przemysłowa tych 
krajów w porównaniu z po­
ziomem przedwojennym wzro­
sła niemal 2,5 raza Produku­
ją one teraz o 162 miliony 
ton węgla. 11 min. ton stali, 
50 miliardów kilowatogodzin 
energii elektrycznej więcej niż 
przed wojną.

Znaczna już część świato­
wej produkcji przemysłowej 
przypada dziś na państwa o- 
bozu socjalizmu. W roku 1937 
na socjalistyczny system go­
spodarczy przypadało 9 proc.

W 1953 roku w „Glosie Kosza­
lińskim" ukazała się notatka o 

'przodującym kierowcy PZGS 
Stanisławie Socha, który pracu. 
jąc na „Starze" przejechał na 
tych samych oponach U 359 km, 
podczas gdy norma przewidywa­
ła 20 000 km.

Od tego czasu Stanisław Socha 
zapisał na swym koncie dalsze 
osiągnięcia. Za przejechanie na 
„Starze" 102 000 km otrzymał on 
odznakę wzorowego kierowcy, 
przy czym trzeba dodać, że sa. 
mochód w dalszym ciągu Jest 
w dobrym stanie. W ubiegłym 
roku Socha przejął samochód o. 
sobowy „Pobieda", na którym 
jeździ do dzisiaj jako kierowca 
WZGS Koszalin.

„Pobi-da" miała za sobą wów­
czas 190 000 km, które przejechał 
na niej drugi przodujący kierow­
ca naszego miasta Piotr Cyre- 
wicz. Mimo to Socha postanowił 
W dniu 1 maja 1955 r. przejechać 
na niej 250 000 km bez kapitalne 
go remontu. Obecnie licznik 
„Pobledy" wskazuje 238 <100 kin 1 
stan jej pozwala przypuszczać, 
że zobowiązanie zostanie wyko, 
nane.

Ponadto wzorowy kierowca w 
ostatnim kwartale zaoszczędził 
1 064 litry paliwa. Wzorowemu 
kierowcy życzymy dalszych osią 
gniąć.

(ww)

tetu Łódzkiego pod kierunkiem 
wybitnych specjalistów prot. 
Konrada Górskiego 1 Stefana 
Hrabcą.
POLSKIE MIKROFILMY WĘ..

DRUJĄ AZ DO... INDII
Istniejąca od kilku lat przy 

Bibliotece Narodowej w Warsza. 
wie stacja mikrofilmowa posia­
da już w swoim dorobku ok. 12 
tys. mikrofilmów to Jest taśm 
filmowych, na których utrwala 
się stare druki, rękopisy slyn. 
nych pisarzy, cenne wydawnic­
twa współczesne Itp.

Stacja mikrofilmów Biblioteki 
Narodowej utrzymuje ożywione 
kontakty z bibliotekami oraz in­
stytucjami naukowymi wielu 
krajów. Ostatnio np. na zamó. 
w-ienie muzeum paryskiego, któ. 
re organizuje wystawę poświę­
coną Janowi Jakubowi Rousseau 
wysiano do Francji pierwsze 
polskie wydanie jego rozprawy 
„Emil czyli o wychowaniu"; na 
wystawę poświęconą Dostojew­
skiemu organizowaną w Mo. 
skwie, przekazano z Warszawy 
fotokopie pierwszych przekła­
dów dzieł pisarza na język poi. 
skt, a du dalekich Indii wysiano 
w darze od Biblioteki Narodo. 
wej w Warszawie mikrofilmy 
przekładów dzieł hinduskiego 
poety 1 myśliciela z przełomu 
XIX 1 XX wieku, laureata nagro 
dy Nobla — Rabindranatha Ta- 
gore.

światowej produkcji węgla i 
13 proc, światowej produkcji 
stali. W roku 1954 na kraje 
socjalistyczne przypadało już 
40 proc, światowej produkcji 
węgla i 25 proc, światowej 
produkcji stali.

Cała ta rosnąca potęga eko­
nomiczna służy jednej spra­
wie — sprawie socjalizmu. 
Państwa wspólnoty socjali­
stycznej łączy jedność najży­
wotniejszych interesów ich na­
rodów i jedność celów poli­
tycznych, łączy jedna ideolo­
gia — marksizm - leninizm, 
łączy jedna, wspólna socjali­
styczna polityka. Podjęte 
przez nasze państwa kroki 
zmierzające do koordynacji po 
sunięć naszej polityki zagra­
nicznej w walce o pokój, włą­
czenie kontygentów niemiec­
kiej Armii Ludowej do Zjedno 
czonych Sił Zbrojnych, przy­
noszą dalsze umocnienie obo­
zu socjalizmu. Konferencja 
praska oznacza wzrost jnacze 
nia Układu Warszawskiego.

Siła naszego obozu hamuje 
awanturniczych polityków wo­
jennych, powstrzymuje reak­
cję. Widać to na przykładzie 
militarystów zachodnio • nie- 
mieckich. To nie czasy Bis­
marcka, który na podstawie 
zwycięskich wojen budowa! 
junkiersko - burżuazyjne ce­
sarstwo; to nie czasy Hitlera, 
który w zaborczych wojnach 
rozszerzał „Trzecią Rzeszę". Mi 
litaryści i ich protektorzy nie 
mogą objąć swym panowa­
niem i działaniem układów

Czy PGR-owski kopciuszek?
UCHWAŁA V Plenum za­

kłada, że w państwo­
wych gospodarstwach 

rolnych pogłowie bydła po­
winno osiągnąć w 1960 roku 
ponad 900 tysięcy sztuk, co 
oznacza w stosunku do ro­
ku 1955 wzrost o około 60 
proc., przy czym przeciętna 
wydajność mleka od krowy 
powinna jednocześnie wzro­
snąć do 2 600 litrów. Podob- 
nie ilość trzody chlewnej w 
PGR powinna osiągnąć o- 
koło 1 100 tys. sztuk.

Niemała część tych zadań 
przypada na PGR-y naszego 
województwa, uprawiające w 
Koszalińskiem ponad 40 pro­
cent ogólnego areału grun­
tów ornych. Wykonanie tych 
zadań wymagać będzie od 
naszych PGR znacznego wy­
siłku, hodowla jest bowiem 
u nas, niestety, kopciusz­
kiem. Najlepszym tego do­
wodem jest wykonanie w ro 
ku ubiegłym planu dostaw 
żywca zaledwie w 53,8 proc., 
mleka w 80,5 proc.

Na nienajlepszy stan 
PGR-owskiej hodowli skła­
da się cały szereg przyczyn, 
sięgających niejednokrotnie 
lat ubiegłych, przyczyn któ 
rych gospodarstwa nie są w 
stanie usunąć w krótkim cza 
sie. Wystarczy tutaj chociaż 
by wspomnieć o niezabezpie 
czeniu bazy paszowej czy 
niewłaściwym budownictwie 
(np. słynna już w PGR obo­
ra bez sufitu w Biesiekie­
rzu).

Niemniej jednak wiele za­
leży od kierownictw zespo­
łów 1 gospodarstw. Dużo 
bowiem jest takich niedo­
ciągnięć, które można usu­
nąć własnymi siłami i w sto 
sunkowo krótkim czasie.

IIOnoWT.A WYMAGA 
ZAMIŁOWANIA

Hodowla jest niezmiernie 
ważnym odcinkiem gospodar 
ki. Dlatego też państwo wpro 
wadziło stosunkowo niskie 
normy obsługi zwierząt, sto­
sując przy tym wysokie pre 
mie produkcyjne. Tymcza­
sem w wielu gospodar­
stwach ilość pracowników 
zatrudnionych w hodowli 
jest daleko nie wystarczają­
ca w stosunku do potrzeb. 
Tak np. w gospodarstwie 
Chwiram w zespole Dziko- 
wo, przy obsłudze 120 krów 
zatrudnionych jest zaledwie 
4 ludzi, a powinno być 8. W 
gospodarstwie Krępiel za­
miast 4, pracuje jedna oso­
ba. Brygada hodowlana w 

paryskich całego terytorium 
Niemiec. Nie mogą tego do­
konać, bo mają przeciwko so­
bie sojusz demokratycznych 
sił Niemiec i miłujących po­
kój narodów. Rośnie w silę 
NRD — niemieckie państwo 
robotniczo - chłopskie. Zjedno­
czenie Niemiec może się zro­
dzić tylko z walki przeciw 
militaryzmowi niemieckiemu, o 
jego okiełznanie, z walki o 
demokratyczny, pokojowy roz­
wój Niemiec. Zainteresowane 
są w tym wszystkie narody, 
zainteresowany jest w tym 
naród polski.

Siła obozu socjalizmu pole­
ga właśnie na tym, że poli­
tyka nasza odpowiada żywot­
nym interesom klasy robotni­
czej i olbrzymiej większości 
ludzkości. Taka jest dziś, w 
okresie współistnienia kapita­
lizmu i socjalizmu sytuacja na 
świecie, że kto chce umacniać 
suwerenność narodową, rzetel­
nie- realizować postępowy pro­
gram we własnym kraju — 
choćby nawet ten program 
nie wychodzi! poza ramy u- 
stroju kapitalistycznego — 
jest zainteresowany w przy­
jaznych stosunkach z główną 
silą walki o pokój. Związkiem 
Radzieckim i państwami o- 
bozu socjalizmu. Czy nie tym 
właśnie m. in. tłumaczy się 
wzrost zainteresowań, wzrost 
popularności I sympatii na 
świecie dla naszej ojczyzny — 
Polski Ludowej?

Weźmy pod uwagę inny 
czynnik kształtujący rozwój 
sytuacji międzynarodowej w 
kierunku przewagi sił pokoju. 
Przyjrzyjmy się obecnym wy­
darzeniom w gospodarczo sła 
bo rozwiniętych krajach Azji 
i Afryki.

PGR Kraśnik zamiast z 10 
osób, składa się tylko z 3.

Jest rzeczą oczywistą, że 
nieliczna obsługa nie może 
sobie dać rady z nadmiarem 
pracy. Dlatego inwentarz 
jest często zaniedbany, tru­
dno mówić o racjonalnym 
żywieniu. Nie pozwala na 
to brak czasu. Nierzadko 
zdarzały się np. wypadki, 
że warchlaki otrzymywały 
paszę z kawałkami lodu. 
Czyż można się wobec takie 
go stanu rzeczy dziwić, że 
upadki w PGR w roku ubie 
głvm wynosiły 25 procent?

Toteż sprawa hodowli po 
winna stanąć w centrum u- 
wagi organizacji partyjnych 
w zespołach i gospodar­
stwach. szczególnie teraz, 
gdy załogi dyskutują nad 
perspektywami rozwoju PGR 
w pięciolatce. Trzeba doło­
żyć wielu starań, aby dysku 
sja pomogła w zabezpiecze­
niu gospodarstwom bazv pa 
szowej. Warto pomyśleć i o 
tym, aby do pracy w hodo- 
wli zostali skierowani nai- 
leosi, najsolidniejsi robot­
nicy. członkowie partii i 
ZMP, którzy z zamiłowa­
niem pracować będą w ho­
dowli.

POTRZEBA WIFCEJ 
INICJATYWY

Niewątpliwie w wielu go­
spodarstwach naszego woje­
wództwa zmniejszanie ilości 
ludzi pracujących w hodo­
wli na rzecz brygad poto­
wych jest ■wynikiem braku 
rąk do pracy. Jest przecież 
rzeczą powszechnie wiado­
mą, że produkcja roślinna 
jest PGR-owskim „oczkiem 
w głowie". Niesłuszność i 
krótkowzroczność takiego sto 
sunku do hodowli nie wyma 
ga komentarza, niemniej jed 
nak sprawa ma jeszcze je­
den aspekt.

RUSZYĆ WŁASNĄ 
GŁOWĄ

Zmniejszenie liczebności 
brygady hodowlanej możli­
we jest jedynie pod warun­
kiem wprowadzenia w obo­
rach i chlewniach mechani­
zacji i postępowych metod 
hodowlanych, na które w 
myśl uchwał V Plenum prze 
znaczone będą znaczne środ­
ki materialne. Czy słuszne 
byłoby jednak czekanie tyl­
ko na pomoc państwa? Czy 
trzeba czekać wyłącznie na 
fundusze z zewnątrz i ko­
sztowne urządzenia?

Oczywiśnie nie., W

Ludność tych krajów, po­
siadających olbrzymie zasoby 
bogactw naturalnych, stanowi 
przecież znaczną część ludz­
kości. Oto Indie, liczące 361 
milionów, oto Indonezja z 80 
milionami, oto Burma z 19 
milionami, oto Afganistan z 
12 milionami, oto Egipt z 20 
milionami, oto Syria, Arabia 
Saudyjska itd. Narody tych 
krajów zdobyły po II wojnie 
światowej niepodległość. Pań­
stwa te zachowały ustrój bur- 
żuazyjny, ale nawiązują teraz 
przyjazne stosunki z ZSRR, 
Chinami i innymi państwami 
socjalistycznymi, są one bo­
wiem zainteresowane w utrzy­
maniu pokoju, w utrwale­
niu swojej niepodległości i 
rozwoju swojej gospodarki.

Wszystkie te kraje w sposób 
coraz bardziej zdecydowany o- 
powiadają się teraz za polity­
ką pokojowego współistnienia 
i przyjaźni między narodami. 
Znalazły się one w opozycji 
w stosunku do polityki pak­
tów imperialistycznych i od­
mówiły udziału w nich. Pod­
róż tow. tow. Chruszczowa i 
Bulganina do Indii, Burmy i 
Afganistanu ujawniła, jak 
szybko dojrzewa świadomość 
narodów azjatyckich. Najwięk­
sze narody świata, narody 
Związku Radzieckiego, Chin i 
Indii, zawierają przyjaźń w 
imię wspólnej walki o pokój.

ZSRR. Polska, Czechoslowa 
cja, NRD i Węgry rozwijają 
ostatnio handel z krajami Azji 
i Afryki na warunkach ko­
rzystnych dla obu stron. Za­
kupując część wyrobów tych 
krajów, państwa socjalistycz­
ne dostarczają ;m dobra in­
westycyjne, pomagają budo­
wać własny przemysł.

'Ciąg dalszy nastąpi) . 1

PGR-ach naszego wojewódz­
twa znajdujemy wiele 
przykładów pomysłowości 1 
inicjatywy załóg, które wła­
snymi siłami zmechanizowa­
ły pracę przy hodowli. Go­
spodarstwo Warblewo (zjed­
noczenie PGR Słupsk) jest 
tego najlepszym przykładem. 
Z inicjatywy kierownika, ze 
złomu 1 starych maszyn go­
rzelni, kowal gospodarstwa 
zbudował mechaniczną pa- 
szarnlę, znacznie ułatwiają­
cą pracę załodze 1 zmniej­
szającą lei wysiłek. (Nawia 
sem mówiąc, do dzisiaj nie 
pomyślano o premii dla nie­
go). Wykorzystując stare 
szyny kolejki gospodarczej, 
wybudowano także dosłow­
nie za grosze, kolejkę wi­
szącą do dowożenia paszy 
z naszarni i wywożenia obor 
nika. Ta właśnie mała me­
chanizacja Dozwoliła bez szkd 
dy dla hodowli zmniejszyć 
znacznie w Warblewie ob- 
sługę. - -i

Przykładów takich z tere­
nu naszego województwa 
można przytaczać znacznie 
więcej. Niestety, doświad­
czenia te nie są wykorzy­
stywane w innych gosnodar- 
stwach. Warto więc je spo­
pularyzować urządzając wy­
cieczki, czy wydając broszu­
ry z dokładnymi rysunkami, 
coś w rodzaju poradnika, o- 
mawlajace w jaki sposób u- 
rządzenia te można by wy­
konać.

Warto się również zastano 
wić, czy nie przydałoby się 
wydawanie biuletynu o wy­
nalazczości rracownlozef W 
PGR naszego województwa, 
który by popularyzował naj 
ciekawsze pomysły.

Mechanizacja nie wyczer­
puje zresztą całości zagad­
nienia. W oborach ZSRR' 
i USA, coraz powszechniej 
■wprowadza się zamiast trzy­
krotnego — dwukrotne doje 
nie krów dziennie. Jest to 
też oszczędność pracy ludz­
kiej. Wydaje się, że warto 
aby nasi zootechnicy popra­
cowali i nad tym zagadnie­
niem, uwzględniając oczywi­
ście warunki naszego woje­
wództwa.

Plan 5-letni 1 V Plenum 
KC postawiło przed nami 
wielkie i trudne zadania. 
Wykonamy je, jeśli załogi 
1 kierownictwo naszych PGR 
wykażą znacznie więcej ini­
cjatywy w ujawnianiu re- 
zerw i w wprowadzaniu no 
wych metod i przodujących 
doświadczeń.

Mamy takich doświadczo­
nych pracowników hodowli 
jak Gili z PGR Grapice, 
Wenta z PGR Skórzno czy 
Klawiter z Cecenowa. Lu­
dzie cl zaczynając pracę w 
hodowli nie mieli lepszych 
warunków niż przeciętnie 
istniejące w PGR. A jed­
nak dobili się pięknych wy­
ników własną pracą, włas­
nym przemysłem. Takie wy 
nikł może osiągnąć każde go 
spodarstwo. Trzeba tylko 
inicjatywy załóg. Rozbudza 
nie jej to pierwsze zadanie 
organizacji partyjnych w na 
szych PGR, a także rad za­
kładowych i administracji. 
WŁODZIMIERZ WODECKI

Z LISTÓW DO REDAKCJIHENRYKA
Sasinowska
wraz z synem — 

766 dniówek
Ostatnio odbyło się w spół 

dzielni produkcyjnej w Po- 
mierzynie, (pow. Drawsko) ze 
branie rozliczeniowe. Oprócz 
przedstawicieli z powiatu 
przybyli też na zebranie za 
proszeń) przez spółdzielców 
chłopi gospodarujący indywi 
dualnie.

Przybyła również delega­
cja z sąsiedniej spółdzielni 
produkcyjnej z Giżyna, oraz 
młodzież, która złożyła spół 
dzielcom z Pomierzyna ży­
czenia dobrej pracy.

Wartość tegorocznej dniów 
ki jest w spółdzielni wyższa 
niż w latach ubiegłych. Tak, 
np. wdowa Henryka Sasinow 
ska wraz z synem wypraco­
wała 766 dniówek, za która 
m. In. otrzymała ponad 35 
kwintale zboża

ł- a,



Dla umocnienia
ludowej praworządności

Z podróży po południowo-wschodniej Azji (VII)

Sona Pranta - Złoty Kraj
Z DNIEM 1 marca 

weszły w życie 
nowe przepisy po 
stępowania karne 
go. Zmiany w Ko­

deksie Postępowania Karne­
go mają na celu zabezpieczę 
nie najpełniejszej ochrony 
praw podejrzanego w proce­
sie karnym, zapewnienie wa 
runków usprawnienia pracy 
organów wymiaru .sprawiedii 
wości oraz umocnienie sku­
tecznego nadzoru nad śledz­
twem i dochodzeniem. Wcho 
dzi więc w życie jeszcze je­
den akt prawny, którego ce­
lem jest umocnienie prawo­
rządności i pełne przywróce­
nie naszemu wymiarowi spra 
wiedliwości rzeczywistej lu­
dowości i demokratyzmu.

W jaki sposób dekret rea­
lizuje te założenia?

Podstawowym 1 naczelnym pra 
w cni oskarżonego, zagwarantowa 
nym konstytucyjnie, Jest prawo 
do obrony. Jest ono Jednym z 
przejawów troski naszej partii 1 
państwa o to, by nikt bez winy 
nie został pociągnięty do odpo­
wiedzialności karnej. Zabezpie­
czenie praw oskarżonego w pro­
cesie karnym nie oznacza w żad 
nym wypadku Jakiegoś llberallz 
mu czy pobłażania dla przestę- 
cy. Przeciwnie, pełna realizacja 
prawa oskarżonego do obrony 
Jest nieodzownym warunkiem e- 
fektywnej walki z rzeczywisty­
mi przestępstwami i przestępca­
mi. Jednakże nasz obywatel mu 
si mieć pewność, że organa pań 
stwowe działać mogą tylko na 
podstawie i w granicach obowią 
kujących przepisów prawa.

Przyjrzyjmy się nowym 
przepisom Kodeksu Postępo­
wania Karnego.

Zgodnie z tymi przepisami, 
nie wolno obywatela pociąg­
nąć do odpowiedzialności kar 
nej bez przedstawienia mu 
zarzutów. W postanowieniu 
o przedstawieniu zarzutów, 
prowadzący śledztwo obowią 
zany jest sprecyzować czyn 
przestępczy zarzucany pode! 
rżanemu. Od momentu przed 
stawienia zarzutów osoba ta 
staje się dopiero „podejrza­
nym" w rozumieniu prawa.

NIE FORMALNE, LECZ 
FAKTYCZNE PRAWO 

OBRONY
Oddzielne przepisy nakładają 

na prowadzącego śledztwo lub 
dochodzenie obowiązek zaznajo­
mienia podejrzanego z caloksztal 
tern materiałów sprawy 1 udo­
stępnienia mu akt do wglądu 
Przy zamknięciu śledztwa. Idzie 
tu nie o formalne, lecz faktycz­
ne 1 pełne zaznajomienie podej­
rzanego z wszystkimi materiała­
mi sprawy. Wszelkie łamanie 
tych praw, wszelkie ogranicza­
nie czasu potrzebnego na prze­
czytanie akt, okazywanie podej­
rzanemu niekompletnych ma- 
terlałów, Jbst niedopuszczal­
ne, albowiem nie sprzy­
ja ustaleniu prawdy obiektyw­
nej 1 tym samym szkodzi wymia 
rowl sprawiedliwości.

Postępowy i demokratycz­
ny charakter dekretu zna idu 
je wyraz w zagwarantowa­
niu udziału obrońcy przed 
zamknięciem śledztwa lub do 
chodzenia. W tym ważnym 
stadium postępowania podej­
rzanemu potrzebna jest fa­
chowa pomcc prawna, by 
mógł prawidłowo ocenić ze­
brane przeciwko niemu dowo 
dy i wystąpić z ewentualnym 
wnioskiem o wezwanie i prze 
słuchanie świadków, o prze­
prowadzenie konfrontacji, za 
rządzenie ekspertyzy itp, U- 
zasadnione wnioski obrony 
postawione w tym momencie 
powinny przyczynić się do u- 
zupełnienia braków postępo­
wania przygotowawczego, a 
tym samym do prawidłowe­
go wymiaru sprawiedliwości.

Gruntownym przemianom 
uległy zasady stosowania 
t. zw. środków zapobiegają­
cych. Dekret zabrania stoso­
wania najdolegliwszego z 
tych środków, to jest tymcza 
sowego aresztowania w przy 
padkach, gdy podejrzanemu 
grozi stosunkowo łagodna 
kara pozbawienia wolności 
(mniej niż 1 rok).

Jedynie w wypadku prze­
stępstw o większym stopniu 
społecznego niebezpieczeń­
stwa lub też w wypadkach 
niektórych przestępstw na­
gminnie szerzących się w 
pewnych okresach (np. chu-- 
iigaństwo, kradzieże), areszt 
tymczasowy — obok zapobie 
gania uchylaniu się od sądu 
— spełnia również funkcje 
natury wychowawczej Wy­
mowa społeczna tych czy­

nów, konieczność natychmia­
stowego ich napiętnowania, 
wymagają w tych wypad­
kach szybkiej i ostrej reak­
cji ze strony prokuratury i 
sądu, mimo że nie zachodzi 
obawa uchylania się podej­
rzanego od wymiaru sprawie 
dliwości.

BY SKUTECZNIEJ WAL­
CZYĆ Z PRZESTĘPCZO­

ŚCIĄ

Zabezpieczając w najpeł­
niejszy sposób prawa obywa 
tela, nowe przepisy stwarza­
ją warunki skuteczniejszego 
zwalczania przestępczości 
przez usprawnienie pracy or 
ganów śledczych i dochodze­
niowych.

W myśl dotychczasowych 
przepisów jedyną i wyłączną 
formą postępowania przygo­
towawczego było śledztwo 
Śledztwo prowadziły zarów­
no organa prokuratury jak i 
organa bezpieczeństwa pu­
blicznego i Milicji Obywatel­
skiej w zależności od tego, 
który z tych organów 
wszczął najpierw postępowa­
nie.

Wskutek braku rozgraniczenia 
kompetencji między organami 
prowadzącymi postępowanie przy 
gotowawcze, śledztwo częstokroć 
skomplikowane 1 zawile — pro­
wadzone było przez organa MO, 
w wielu zaś wypadkach śledz­
twa o nieskomplikowanym stanie 
faktycznym prowadzone były 
przez organa prokuratury oraz 
organa bezpieczeństwa publiczne 
go. Powodowało to, że organa 
Milicji Obywatelskiej odrywane 
były od swych podstawowych- 
zadań. to Jest od obowiązków za 
bezpieczenia porządku publiczne 
go, wykrywania 1 ujmowania 
przestępców. Odbijało się to, 
oczywiście, ujemnie na Jakości 
śledztwa i walce z przestępczoś­
cią. Ten anormalny stan wyma­
gał zasadniczych zmian. Nieod­
zowne więc stało się rozgraniczę 
nie postępowania przygotowaw­
czego 1 wprowadzenie dwóch jego 
form: śledztwa prowadzonego w 
sprawach najpoważniejszych 
przez organa śledcze prokuratu­
ry lub bezpieczeństwa publiczne 
go oraz dochodzenia prowa­
dzonego — w sprawach mniej­
szej wagi — przez Milicję Oby­
watelską oraz inne organa ad­
ministracji państwowej.

Jednym z podstawowych 
wymogów procesu karnego 
jest szybkość postępowania. 
Postulat ten podyktowany

jest zarówno dążeniem do 
szybkiego i skutecznego na­
piętnowania przestępcy jak 
i troską o to, by obywatel po 
zostawał jak najkrócej pod 
śledztwem. W celu maksy­
malnego skrócenia czasu, ja­
ki upływa od popełnienia 
przestępstwa do ukarania 
sprawcy, dekret określa czas 
trwania śledztwa i dochodzę 
nia. Tak więc, prowadzenie 
dochodzenia powinno trwać 
nie dłużej niż jeden miesiąc; 
w wyjątkowych wypadkach 
prokurator nadzorujący do­
chodzenie może przedłużyć 
czas trwania dochodzenia do 
trzech miesięcy. Śledztwo zaś 
powinno być w zasadzie u- 
kończone w ciągu 3 miesię­
cy.

Uprawnienia prokuratora 
wojewódzkiego i Prokurato­
ra Generalnego PRL do prze 
dłużania śledztwa na dalszy, 
ściśle oznaczony czas, pody­
ktowane są troską o to, by 
wymóg szybkości postępowa­
nia nie kolidował z zasadni­
czym wymogiem jego wszech 
stronności i jak najbardziej 
obiektywnego i wyczerpują­
cego wyświetlania sprawy.

Dotychczas obowiązujące prze­
pisy o nadzorze prokuratora nad 
śledztwem I dochodzeniem były 
fragmentaryczne 1 nlewyczerpują 
ce. Dekret przynosi uporządko­
wanie dotychczasowych przepi­
sów o nadzorze, sankcjonuje i u- 
trwala to, co Już — zwłaszcza 
po III rienum — zostało osiąg 
nlętc, a ponadto wprowadza sze 
reg nowych zasad i form tego 
nadzoru.

Zasadniczym celem nadzoru 
prokuratorskiego nad wszczętym 
już postępowaniem przygotowaw 
czym Jest czuwanie nad tym, by 
wykryto sprawcę przestępstwa, 
by ściganie nie dotknęło osoby 
niewinnej, by przebiegało ono w 
formach przewidzianych przez 
prawo, by sprawcy przypisano 
jedynie to przestępstwo, które po 
pełnił.

Tak więc, u podstaw refoi 
iny leży z jednej strony dąf< 
nie do tego, aby uczynić wal 
kę z przestępczością — zwła­
szcza z tymi jej przejawami, 
które stanowią zamach na in 
teresy polityczne, społeczne 
i gospodarcze naszego pań­
stwa i mas pracujących — 
bardziej skuteczną, z drugiej 
zaś strony — dążenie do peł­
nego zagwarantowania praw 
obywatela w procesie kar­
nym.

Skuteczność dekretu i iego 
celność zależeć będzie od te­
go, w jakiej mierze nasi pra­
cownicy wymiaru sprawiedii 
wości kierować się będą w 
swej trudnej pracy wskaza­
niami III Plenum.

OPUSZCZAŁEM samolo­
tem Indonezję i leciałem 
na spotkanie z Hurmą. 

Burmańczycy nazywają swą 
ojczyznę „Sona Pranta” — 
„Złotym Krajem".

Samolot lecąc z południa na 
północ minął nie wiadomo kie

dy granicę malajsko-burmań- 
ską i znaleźliśmy się w Unii 
Burmańskiej. W pewnym mo­
mencie gąszcz dżungli docho­
dzący aż do wybrzeża morza 
przerzedza się, ukazując małą 
osadę rybacką. „To Mergui, 
stolica prowincji Tenasserim” 
— informuje mnie starszy Bur 
mańczyk. Przed wojną, kiedy 
kraj nasz był okupowany 
przez Anglików, przeniesienie 
urzędnika lub oficera angiel­
skiego do Mergui oznaczało 
największą niełaskę. Klimat tu 
jest zabójczy, malaryczny. Od 
strony lądu Mergui otoczony 
jest murem dżungli. Na skraju 
dżungli były obozy koncentra­
cyjne, gdzie z malarii i wyczer 
pania zginęło wielu bojowni­
ków o wolność... Niektórzy z 
obecnych członków rządu, ad­
ministracji i armii tu właśnie 
byli przed 20 laty".

Na skraju dżungli widać 
stada słoni ciągnące kłody 
drzewa. „To nie dzikie słonie 
— mówi inżynier burmański. 
— To oswojone, pracowite 
zwierzęta. W gospodarce le­
śnej, stanowiącej wielkie boga 
ctwo naszego kraju, około 10 
tys. słoni pracuje przy wyry­
waniu i transporcie drzewa, 
m. in. tzw. drzewa tekowego, 
które jest najlepszym budul­
cem okrętowym".

KARENI. SZANOWIE 
I ŁOWCY GŁÓW

Mało zaiste wiemy o tym 
wielkim kraju. Burma leży 
jakby w podkowie otaczają­
cych ją gór, których najwyż­

sze szczyty mają 2 — 4 tysię­
cy metrów. Cala ta górska pod 
kowa stanowiąca poważną 
część terytorium Unii Burmań­
skiej zamieszkała jest nie 
przez Burmańczyków, lecz 
przez mniejszości narodowe, 
posiadające autonomiczne pań 
stwa, a wchodzące w skład 
Unii Burmańskiej.

Na granicy Syjamu mieszka 
Ją wojownicze górskie plemio­
na Karenów (liczące w sumie 
trzy miliony osób). W zaraniu 
niepodległości Unii Burmań­
skiej, bezpośrednio po wojnie, 
Anglicy uzbroili Karenów i 
pchnęli ich do walki przeciw 
młodemu państwu burmańskie 
mu. Ale broń wciskana w ich 
dłonie przez imperialistów 
zwróciła się przeciwko nim 
samym. Karenowie obalili wła­
dzę swych książąt feudalnych, 
przeprowadzili reformę rolną 
i stoją w jednym szeregu z 
siłami awangardy ruchu naro­
dowo-wyzwoleńczego: Komuni 
styczną Partią Burmy.

Na rozległych wzgórzach, 
wzdłuż całej granicy z Lao­
sem, żyją patriarchalni Szano- 
wie, których wysoka i stara 
kultura nie ustępuje w niczym 
burmańskiej. Państewkami 
szańskimi rządzili od wieków 
książęta feuralni, tzw. „Sab- 
wowie". Byli oni na przemian, 
a czasem jednocześnie, lenni­
kami królów burmańskich i ce 
sarzy chińskich. Później korzy 
stały z ich usług władze an­
gielskie. W ostatnich latach, 
w walce o reformę rolną z 
rodzimymi feudalami oraz w 
samoobronie przed mordują­
cymi i plądrującymi państwa 
szańskie bandami kuomintan- 
gowskimi, wyrósł w pań­
stwach szańskich postępowy 
ruch chłopski, tzw. „Pa-(Jsów". 
Ruch ten korzysta z doświad­
czeń Komunistycznej Partii 
Burmy.

Na wzgórzach, graniczących 
z Indiami i Pakistanem, miesz­
kają wojownicze plemiona Ka 
czynów, Kajów, Nagów i Czi-* 
nów. Na najniższym szczeblu 
rozwoju znajdują się Nago- 
wie — łowcy głów — wyznaw 
cy animistycznych wierzeń. 
Kapłani uczą ich, że na polach 
ryżowych wyrwanych dżungli 
nie wzejdzie ryż, że susza lub 
powódź pochłonie zbiory, o ile 
nie ubłaga się bogów ofiara­
mi z głów ludzkich wrogich 
plemion. Anglicy nie sprzeci­
wiali się tym praktykom. Ciem 
nota była sprzymierzeń­
cem kolonialnego panowa­
nia. Obecnie sądownictwo 
oraz oddziały policji i 
wojska z obu stron granicy za­
przyjaźnionych krajów: In­
dii i Burmy — surowo ścigają 
te barbarzyńskie praktyki.

PILZNER KRÓLUJE
Jesteśmy już niedaleko Ran 

gunu. Pod nami delta najwięk 
szej rzeki Burmy — Irrawadi. 
Jak okiem sięgnąć — pola ry­
żowe... Jakże inny tu krajo­
braz niż w Indonezji. Tam po­
la ryżowe gubią się w bana­
nowych i kokosowych gajach 
palmowych, w zieleni kauczu­
kowych lasów, w bogactwie 
krzewów kawy i herbaty.

W kilkanaście minut później 
samolot wylądował na pustym 
lotnisku. W starym, niedużym 
baraczku odbywa się odprawa 
podróżnych. Tu mieści się też 
poczekalnia. Resztki szkieletów 
spalonych hangarów, świad­
czą o angielskich i japońskich 
bombardowaniach.

Burmańczycy od pierwszej 
chwili okazali swą serdeczność 
wobec Polaków. Zwolnili mnie 
z jakichkolwiek formalności de 
wizowych, celnych itp. Zosta­
łem zaproszony do małego bu­
fetu, gdzie wielkie elektrycz­
ne „fany" (płaskie wentylato­
ry przymocowane do sutitu) 
walczyły z tropikalnym upa­
łem.

I tu nastąpiła pierwsza nie­
spodzianka. Zostałem poczęsto 
wany chłodnym, autentycz­
nym... pilznerem.

Nie wiedziałem, co bardziej 
podziwiać: czy znawstwo Bur­
mańczyków, do których sma­
ku, rzecz charakterystyczna, 
zupełnie nie trafiła królująca 
w sąsiadującym Syjamie, a 
nie spotykana niemal w Hur­
mie. coca-cola, czy umiejęt­
ności organizatorskie i ruchli­
wość handlową naszych 
czechosłowackich przyjaciół, 
którzy uczynili ze swego pilz- 
nera „szlagier” eksportowy w 
Burmie i wielu innych krajach 
świata.

Zapad! już mrok, kiedy z 
rozległych przedmieść Rangu- 
nu wyjeżdżaliśmy do centrum 
miasta naszpikowanego bloka­
mi wysokich domów, neonowy­
mi reklamami kin i lokali roz­
rywkowych. Pstrokate wieloję­
zyczne tłumy zalegały ulice 
rozpalone jeszcze tropikalnym 
słońcem.

Przed udaniem się na spo­
czynek spoglądam przez okna 
na pracowity, gwarny i ruch­
liwy w nocy port ranguński. 
Najbliżej mego okna stoi du­
ży statek, którego ret lektor o- 
świetla banderę Związku Ra­
dzieckiego. Nazajutrz dowie­
działem się, że statki radzie­
ckie stale odwiedzają porty 
Burmy. Nic dziwnego. Stosun­
ki handlowe radziecko-burmań 
skie są przecież bardzo oży­
wione. ।

Owego pierwszego wieczora 
widok radzieckiego statku spra 
wił, że poczułem się jakoś 
mniej obco w tym dalekim, o- 
gromnym, hałaśliwym, niezna­

nym mi dawniej porcie połud-. 
niowo-wschodniej Azji.

JANUSZ KORYN ,

O wybuchach gazowych na Słońcu
Potężne są siły przyrody. Potężne i groź­

ne. Dlatego też niezwykłe zjawiska zacho­
dzące w naturze, zwłaszcza zaś te, które 
rozgrywają się na niebie, wywoływały często 
niepokój u ludzi. Niepokój ten przeważnie 
spowodowany był niewiedzą, brakiem zro­
zumienia prawdziwych przyczyn osobli­
wych wydarzeń.

Dziś niewielu stosunkowo ludzi ulega za­
bobonom. I kiedy czytają np. w gazecie, czy 
słyszą przez radio, że dnia 24 lutego o go­
dzinie 4.15 nad ranem, w koronie słonecz­
nej, czyli aureoli gazów otaczającej naszą 
gwiazdę dzienną, nastąpił niesłychanie po­
tężny wybuch, którego siła równa była 
w przybliżeniu sile wybuchu 1 miliona bomb 
wodorowych, nie dopatrują się w tym żad­
nych zjawisk nadprzyrodzonych. Wiedzą bo­
wiem, iż komunikat o tym wydarzeniu, opie­
ra się na ścisłych obserwacjach naukowych, 
których dokonali uczeni przy pomocy nowo­
czesnych przyrządów.

Wspomniany wybuch, jakkolwiek szczegól­
nie potężny, nie zdarzył się na Słońcu ani 
po raz pierwszy, ani ostatni. Takie zjawi­
ska zachodzą na wszystkich gwiazdach i spo­
wodowane są przez nagłe wyzwolenie energii 
atomowej na stosunkowo małym obszarze. 
Normalnie energia ta uwalniana jest w dość 
spokojny sposób i dzięki niej właśnie Słońce 
czy pozostałe gwiazdy świecą, promieniują 
energię w przestrzeń. Oprócz tego jednak 
następuje w nich w różnych miejscach gwał­
towne wyzwalanie energii atomowej, które­
mu towarzyszą lokalne wybuchy — mniejsze 
i większe.

Jest rzeczą nadzwyczaj ciekawą związek, 
jaki istnieje między wybuchami na Słońcu, 
a zaburzeniami towarzyszącymi im na Ziemi. 
Wydaje się bowiem dziwne na pierwszy rzut 
oka, że potężne nawet zjawiska mogą mieć 
tak wielki wpływ na naszą planetę, mimo 
dzielącej nas od Słońca odległości 150 milio­
nów kilometrów. Należy jednak sobie uprzy­
tomnić, że cała przestrzeń dzieląca nas od 
naszej gwiazdy dziennej, stanowi właściwi*

próżnię. Przez tę próżnię mogą swobodnie 
mknąć maleńkie cząstki materii obdarzone 
ogromnymi prędkościami — protony czy 
elektrony.

Takie właśnie cząstki wybiegają ze Słoń­
ca podczas wybuchów. Przyspieszane przez 
silne pola magnetyczne i elektryczne Słońca, 
podobnie jak to dzieje się w znanych nam 
skądinąd akceleratorach, nabywają one o- 
gromnych prędkości, wynoszących dziesiąt­
ki i setki tysięcy kilometrów na sekundę. 
Nic więc dziwnego, że zdolne są one do prze 
bycia niezwykle wielkich odległości, dzielą­
cych je pierwotnie od Ziemi. Tutaj wpada­
ją one w naszą atmosferę i wywołują naj­
rozmaitsze zaburzenia. Np. „ślady" ich zna­
leziono na zdjęciach zorzy polarnej.

Skądinąd wiadomo, iż protony takie, a tak­
że i inne cząstki naładowane elektrycznie, 
wchodzą w skład tzw. promieni kosmicz­
nych. Pochodzenie tych promieni do dziś 
dnia osłonięte jest mgłą tajemnicy. Wiado­
mo nam, iż docierają one do Ziemi z ota­
czającego wszechświata.

Energie cząstek, które wchodzą w skład 
promieniowania kosmicznego, są niewyobra­
żalnie wielkie. Protony, które dotarły do 
Ziemi w pół godziny po wybuchu w dniu 
24 lutego br., posiadały też energie tak du­
że, jak część promieni kosmicznych. Dlate­
go w komunikacie prasowym czytaliśmy, iż 
natężenie promieniowania kosmicznego po 
wybuchu na Słońcu, znacznie się wzmogło. 
Nie jest to zupełnie ścisłe. Liczne badania 
wykazały, iż Słońce nie jest zasadniczym 
źródłem promieni kosmicznych. Dochodzą 
one bowiem do Ziemi ze wszystkich kierun­
ków, a w nocy nateżenie ich nie spada 
w wyraźny sposób. Niemniej jednak niewiel- : 
ka część cząstek wchodzących w ich skład 
może pochodzić ze Słońca. W każdym jednak 
razie pomiary wykonane w czasie ostatnie­
go wybuchu na Słońcu, mogą rzucić świa­
tło na mechanizm powstawania promieni 
kosmicznych.

Inż. mgr OLGIERD WOŁCZEK

GDYBY Z JAJEK 
WYKLUWAŁY SIĘ.., 

PISTOLETY
W amerykańskim piżmie „To 

ronto Globe and Mail“ Dorot- 
ly Thompson plsze:

„Kapitalizm ma kłopoty z 
nadwyżkami rolnymi, podsta­
wową tego przyczyną Jest fakt, 
że żołądek ludzki może przyjąć 
tylko żclżle określoną Ilość po­
karmów dziennie oraz to, że 
produkty rolne należą do tych, 
których najtrudniej Jest się 
pozbyć. Problem byłby rozwtą 
zany, gdyby Istniał Jakiż spo­
sób zamieniania masła. Jaj 1 
zboża w broń. Nigdy bowiem 
nto ma nadprodukcji broni. W 
chwili gdy jakaż broń wyda­
je się Już doskonałą, wynajduje 
się Inną, lepszą, co sprawia, że 
tamta pierwsza staje się prze­
starzała. zimna wojna ma za­
sadnicze znaczenie dla prospe 
rlty w USA".

Gdyby Istniały sposoby zamle 
niania wszystkiego w broń, mo 
żna by łatwo rozprawić się z 
ludźmi ogarniętymi histerią 
wojenną: zamieniłoby się ich 
w pociski atomowe 1 wystrzeli 
ło w siną dal...

8ZCZERO8C
W stanie Missouri więzień 

Lester Penney zwrócił się do 
strażnika więziennego z prożbą 
o postawienie go przed specjał 
nym aparatem do wykrywania 
kłamstw. Prośbę swą motywo­
wał on tak: „Zamierzam pod­
jąć zobowiązanie, że nie będę 
Już więcej pił. Chclalbym wie­
dzieć czy Jestem szczery".

Oto jak bardzo można nie 
znać samego siebie.

NAUKA 
PRZECIWKO POCAŁUNKOM

Po wielu żmudnych poszuki 
wantach profesor uniwersyte­
tu w Baltimore, Bryan, doko­
nał nastęnującego odkrycia:

W czasie pocałunku dwoje 
ludzi przenosi wzajemnie 9 ml 
llgramów wody, 0,7 miligrama 
białka, 0.13 miligrama wydzie­
lin gruczołów, 0,71 miligrama 
tłuszczu, 0,15 miligrama soli 1 
230 kolonii bakterii.

Komu podobne obliczenia są 
potrzebne? I tak ludzie nie 
przestaną twierdzić, że wszyst 
ko to razem Jest bardzo słod- 
klel

Mat.

LEON PENNER 
Prokurator Generalnej 

Prokuratury

Największa pagoda świata 
o szczerozłotej kopule.



W dniu 6 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla słu­
chaczy u roku:

Od godz. 15—18 wykład z 
ekonomii socjalizmu na te­
mat „Rozrachunek gospodar 
czy i rentowność".

Wojewódzki Dom Kultury organizuje:
Ukraiński zespól dramatyczny i chóralny 
Kurs języków rosyjskiego, niemieckiego, 
angielskiego i francuskiego
Kółka biologów, fotografów, radiotechników

Przed otwarciem 
Akademickich 

Mistrzostw ŚwiataCoraz gwarniej i żywiej jest 
w Wojewódzkim Domu Kul-

Przed Międzynarodowym Dniem Kobiet

Na straży ludzkiego zdrowia

tury. Codziennie w godzinach 
popołudniowych zapełniają się 
sale miłośnikami muzyki, bale 
tu, czy sztuki dramatycznej. 
Nie brak również szachistów 
i filatelistów. Obecnie pracują 
tu już intensywnie dwa zespo 
ly dramatyczne, zespól estra- 
dowo-satyryczny, chór, dwa 
żeńskie zespoły wokalne, kwar 
tet męski, zespól mandolin!- 
stów, balet młodzieżowy i dzle 
cięcy oraz zespól gimnasty­
ków. W czwartki odbywają się 
wieczory literackie, a ponad­
to prowadzi się szkolenie in­
struktorów itd.

W ostatnich dniach powstał 
przy WDK ukraiński zespól 
dramatyczny i chóralny. Przy 
gotowuje on dramat T. Szew­
czenki „Nazar Stodoła” oraz 
pieśni ukraińskie. Członkowie 
tego zespołu uczczą pamięć 
wielkiego poety ukraińskiego 
T. Szewczenki wieczornicą, na 
której recytować będą wiersze 
ze zbioru „Kobzar”. Uczestni­
cy zespołu przychodzą regułar 
nie na próby i sądzimy, że 
wkrótce usłyszymy ich ze sce­
ny. Niewątpliwie ilość człon­
ków zespołu będzie wzrastała 
i praca rozwinie się jeszcze le­
piej.

W najbliższym czasie miesz 
kańcy Koszalina będą mogli

również uczyć się w WDK ję- 
zykówjrosyjskiego, niemieckie­
go, francuskiego, angielskiego.

Ponadto dział pracy maso- 
wo-politycznej WDK zorgani­
zuje w br. koło miczurinowców 
dla użytkowników ogródków 
działkowych oraz kolo totogra 
ficzne i radiotechniczne,

U-e

Ciekawostki 
z archiwum Urzędu 

Stanu CywJnego
A Po wojnie pierwszego 

ślubu udzielono w naszym 
wojewódzkim mieście funkcjo 
nariuszowi MO Władysławowi 
Kujawskiemu i Józefie Frąt- 
czak.

• Pierwszym obywatelem, 
który ujrzał świat w Koszali­
nie, po zakończeniu działań 
wojennych w 1945 roku, była 
Renata Urszula Gillner.

• W ciągu miesiąca stycz­
nia i lutego br zawarto w 
Koszalinie 65 ślubów, zanoto­
wano 348 urodzeń.

B F.

Dr Janinę Pappelbaum uda­
ło nam się po wielu trudnoś­
ciach oderwać od pracy na 
parę minut rozmowy.

— Stale mam dużo zajęć, 
ale dzisiejszy dzień jest 
szczególnie gorączkowy Mia­
łam w szpitalu poważną ope­
rację, dziś dyżuruje w nocy, 
a ponadto chciałabym przy­
jąć jeszcze wszystkie pacjent­
ki, gdyż niektóre z nich przy­
jechały tu z daleka.

W poradni dla kobiet przy 
Miejskiej Przychodni Obwo­
dowej w Koszalinie, gdzie 
przyjmuje dr Pappelbaum jest 
zwykle pełno pacjentek. Przy- 

Jcżdżają tu nawet z odległych

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY:

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Straż Pożarna — tel. cen. 

tran 523, tel. alarmowy — 08.
Komenda Miasta MO — te­

lefon 35-37.
Pogotowie milicyjne — te­

lefon 07.
Szpital Miejski, ul. Fałata 375, 

tel. 22-15, ul. Curie-Sklodow 
sklej — tel. 20-00.

Nowa Huta" — Opera żebra­
cza.

Seanse o gortz. 10. 18 1 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

wo — Silniejsi od nocy.
Seanse o godz. 17.30 i 19.30.
WDK — Czyścibuty.
Seans o godz. 17,30.
O wasal Repertuar kin 

podajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w 
Koszalinie.

zakątków naszego wojewódz­
twa. Mają wiele zaufania do 
swej pani doktór — jak ją 
nazywają.

Dr Janina Pappelbaum prze 
bywa w Koszalinie od 1952 
roku. Początkowo pracowała 
w Poradni dla Matki i Dziec­
ka, a od półtora roku pro­
wadzi poradnię dla kobiet w 
Miejskiej Przychodni. Godzi­
ny przedpołudniowe zajmuje 
jej praca w Szpitalu Miej­
skim na oddziale położniczo- 
ginekologicznym. Każdy dzień 
wypełniony jest po brzegi pra 
cą, ale pracę tę dr Janina 
bardzo lubi i wykonuje za­
wsze z pogodną twarzą. Dr 
Pappelbaum cieszy się sym­
patią nie tylko swych pacjen­
tek, dla których zawsze znaj­
dzie uprzejme, słowo, ale tak­
że personelu szpitalnego.

— Kiedy więc znajdujecie 
jeszcze wolne chwile na pracę 
społeczną?

— Rzeczywiście niewiele- 
mam na to czasu. Mimo to 
jak dotychczas godzę wszyst­
kie moje funkcje społeczne z 
pracą zawodową zupełnie do­
brze. Wydaje mi się jednak, 
że nasz zawód jest ściśle 
związany z pracą społeczną. 
Wymaga an od nas często 
wiele poświęcenia. Ale gdy 
cliodzi o uratowanie życia 
ludzkiego zapominamy nieraz 
i o swoich potrzebach.

(gt) 
Foto: E. SZU RAWSKA

Dziura 
w 

moście

„Rakieta do gwiazd" — wy­
stęp zespołu estradowego.

Początek o godz. 20.

PROGRAM I
na dzień 8 bm. (wtorek) 

Program dnia: 6.54, 15.25. 
Wiadomości: 5.05. 6.0O. 7.00, 

8.00, 8.30, 12.04, 10.00, 20.00, 23.00.
5.30 Rozmaitości roln. 7.10 

Muz. taneczna. 7.45 Błękitna 
sztafeta. 9.00 „Przed nami ba­
riera cieplna", aud. dla klas X. 
11.20 Piosenki. 9.40 Aud. dl» 
przedszk. 10.35 „Lata szkolne 
poety z pamiętnika K. Bro­
dzińskiego. 1130 Muz. i aktual 
ności. 12.10 Przegląd prasy. 12.15 
Pieśni murzyńskie. 13.00 Aud. 
dla wsi. 13.10 „Nasza szkoła 
śpiewa" aud. dla klas V i VII. 
15.30 „Ania z Zielonego wzgó­
rza" ode. pow. L. M. Montgo­
mery — dla dzieci. 16.01 „Histo 
rta wielkiego strajku" pog. 
17.00 Z życia Związku Radziec 
kiego. 17.30 Z melodią 1 pio­
senką przez świat. 18.20 Aud. 
literacka. 18.50 Odpowiadamy 
słuchaczom w spr. mlędzynaro 
dowych. 19.00 Konc. ork. rozgł. 
warszawskiej PR. 19.41) Pragm. 
z baletów Dcllbes'a. 20.25 Od­
tworzenie konc. radiowej ork. 
symf. w Pradze. 21.40 „Dłonie 
kobiety" poemat J. M. Gisgesa.
22.20 Muz. taneczna.

Wysoko przekroczyli 
lutowe plany 
produkcyjne

Do redakcji naszej wpły­
nęły meldunki od załóg 
słupskich i drawskich zakła­
dów przemysłu terenowego 
o wykonaniu zadań plano­
wych na miesiąc luty. Draw­
skie ZPT wykonały plan w 
115,8 proc., a Słupskie ZPT 
w 107,5 proc.

Przed przemysłem tereno­
wym stanęły w pięciolatce 
zwiększone zadania. Pierw­
sze meldunki wskazują, że 
robotnicy podołają tym za­
daniom. Życzymy im dal­
szych sukcesów w pracy.

Mieszkańcy ul. Matrosowa 
oglądając wyłamaną barierkę 
przy moście, od dawna już za­
dają sobie pytanie — czy dlu

go jeszcze pozostanie on ta­
kim jak wygląda obecnie?

Idąc do szkoły, codziennie 
przechodzą przez most dzieci, 
nie trudno więc o wypadek. 
A nie przypuszczamy, by ką­
piel o tej porze roku należała 
do przyjemności.

(g)

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKA, ENERGETYKA zatrudni natychmiast Stocznia 
Ustka. Warunki pracy i płacy do omówienia. Zgłoszenia 
prosimy kierować na adres Stoczni —- Ustka pow. Słupsk.

K—118-0

Dziś zachmurzenie zmienne i 
przelotne opady deszczu.

Temperatura od minus 1 di 
plus 3° C. Szybkość wiatru z kie 
runku północno-zachodniego doj 
dzle do 12 m na sekundę.

Uwaga: prognozę pogody poda 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Biura Pogody.

KOMUNIKAT
Dyrekcji i Żarz. Koła Absolwentów PLP w Słupsku
Dyrekcja I Zarząd Koła Absolwentów Państwowego Li­

ceum Pedagogicznego w Słupsku zawiadamia, że 
w dniach 19 i 20 maja 1956 roku odbędą się UROCZY­
STOŚCI 10-1ecia PAŃSTW. LICEUM PEDAGOGICZ­
NEGO W SŁUPSKU połączone ze Zjazdom Absolwentów 
Liceum i Komisji Rejonowej ze wszystkich lat.

W związku z powyższym Absolwenci proszeni są 
o nadesłanie swoich aktualnych adresów do Dyrekcji 
Liceum najpóźniej do dnia 15 kwietnia br.

K—125-1

PIERWSI LCZESTN1CY SĄ 
JUZ W WARSZAWIE

W Warszawie są już pierw­
si uczestnicy XI Akademic­
kich Igrzysk Świata. Jest to 
18-osobowa drużyna hokejo­
wa Chin Ludowych oraz pa 
ra łyżwiarzy figurowych Tien 
Chin chen oraz Liu Mia. Goś­
cie chińscy, którzy w piątek 
w godzinach rannych zwiedzi­
li Pałac Kultury i Nauki od­
byli już na warszawskim lodo 
wisku pierwszy trening.

OLIMPIJSCY KONKURENCI 
GRONIA W REPREZENTA­

CJI ZSRR

Wśród 40-osobowej ekipy 
Związku Radzieckiego, która 
przyjechała 3 bm.. znajdują 
się m. in. konkurenci Gronia 
z Cortiny, doskonali „kombi­
natorzy" Gusakow, Moszkin i 
Fiedorów. Na zakopiańskiej 
Krokwi wystąpią także olim­
pijczycy Szamow, Kamiński o- 
raz Skwarcow. Obok nich na 
liście zgłoszeń znajdują się 
nazwiska znanych na całym 
świecie biegaczy: Kuzina, Ani- 
kina, Szeliuchina oraz Mied- 
wiediewej, Kaaliste i Polikar- 
powej.

Natomiast w drużynie hoke­
jowej grać będą młodzi, mało 
znam zawodnicy. W jeżdzie 
figurowej na lodzie zobaczy­
my również młodych zawod­
ników Zacharowa i Simantow- 
skiego oraz parę Gicrasimo- 
wa-Kiesielew.

Z KRAJÓW 
SKANDYNAWSKICH - 
NARCIARZE I TLRYSCI

Norwegię reprezentować bę­
dą tylko kobiety — Haff, Karl 
sberg oraz Gjcrsten. nato­
miast Finlandię tylko męż­
czyźni — Karvon;n, Aikra .z- 
nen, Izoako, Sukonen i In- 
kinen. Ze Szwecji zapowiedzią 
la przyjazd kilkunastoosobo­
wa grupa turystów.

MISTRZOWIE ŚWIATA 
SCHWARTZ- OPPELT 

W EKIPIE AUSTRII

Atrakcją zawodów w jcżdźle 
figurowej na lodzie będzie 
występ austriackiej pary mi­
strzów świata Schwartz - Op- 
pelt. Oprócz nich Austriacy 
przysyłają drugą parę Lin- 
dert-EIlcnd oraz w jeżdzie 
poiedyńczej Felisngcra i Mlu- 
syl. Do konkurencji narciar­
skich zgłoszono młodych, 
mniej znanych zawodników: 
Rieder, Stroher, Felsengrei, 
Janak, Gasstner. Binder. Hun- 
jaczek, Lahin i Gerestatzker.

SIEDMIU NARCIARZY 
Z GRENOBLE

Obok reprezentacji państwo­
wych w Igrzyskach weźmie u- 
dzial także wielu pojedyń- 
czych narciarzy Pierwszy 
przybędzie do Warszawy u- 
czestnik olimpiady w Cortinie 
—Islandczyk Ornidfsson. Zapo 
wiedział swój przyjazd także 
Farvig (Boliwia). Bregnat

(Anglia). Semrau i Huner- 
rnund (NRF), Dyson (Austra­
lia). Keppeler i Luc Pancel 
(Szwajcaria), van de Ven, de 
Backer i Smits (Belgia) Nar­
ciarzy Irancuskich reprezento­
wać będą studenci uniwersy­
tetu w Grenoble — Sallessy, 
Simond, Molineri, Potie, Achi- 
nard Dutre oraz zawodnicz­
ka Orciere.

AKADEMICKA MISIRZYNI
ŚWIATA LERCHOYA 

W EKIPIE CSR

W dwóch grupach przybę­
dzie na Igrzyska reprezenta­
cja CSR. Narciarze — auto­
karem do Zakopanego, łyżwia 
rze i hokeiści samolotem do 
Warszawy. Wśród narciarzy 
widnieją nazwiska uczestni­
ków ostatniej olimpiady — 
biegaczek Lauermanoyej i 
I.eichnerovej oraz w konku­
rencjach zjazdowych Meren- 
dovej i Kralovej. Wśród męż­
czyzn czołowym zawodnikiem 
ekipy będzie zjazdowiec — 
Heinrich, który w Cortinie 
był 7 w Zjeździe.

Na lodowisku natomiast wy 
stąpią m. in. czwarty na mi­
strzostwach Europy — Divin, 
wicemistrzowska para CSR 
Dvorakova • Vosadka oraz 
HIavackova 1 Zapletalova Na 
liście zgłoszeń znajduje się 
także nazwisko akademickiej 
mistrzyni świata — Dagmar 
Lerchovej

W drużynie hokejowe! wy­
stąpią członkowie I I H-ligo- 
wych drużyn hokejowych, któ­
rzy studiują na wyższych u- 
czelniach. Z akademickiego 
zrzeszenia „Slavia“ grać b • 
dą tylko obrońca Vozak i 
pastnik Hajek.

. Z NRD - TYLKO 
NARCIARZE

Z Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej przybędą na 
Igrzyska jedynie narciarze, w 
większości biegacze. Wśród 
18-osobowej grupy są m in. 
znani ze startów w Polsce 
skoczek Leoniiard oraz zjazdo 
wiec Sclimiedel.

Triumf Grocholskiej 
w Tatrzańskiej 

Łomnicy
4 bm. w ostatnim dnia zawo­

dów narciarskich 0 wielka nagro 
dę Słowacji rozegrano w Ta­
trzańskiej Łomnicy slalom gl- 
gant kobiet I mężczyzn. W sla­
lomie kobiet duży sukces odnlo 
ala reprezentantka Polski Gro­
cholska. zajmując pierwsze miej 
sce z czasem 1.3ł,2 przed Schopf 
(Austrial 1.36,6, Rychwalską 
(CSR) 1.37,8 1 Danlel-Gąslenleą 
1.38,6.

W kombinacji alpejskiej zwy. 
ciężyła Schopf (Austria) 3.63 pkt. 
przed Grocholska 4.07 pkt. 1 
Hochlcltner.

W koszykowej kl. A
kobiet

W ub. niedzielę rozegrano dal. 
.sze spotkania o mistrzostwo k 
Szalińskiej klasy A kobiet w pil 
ce koszykowej. W Białogardzie 
miejscowa Sparta Po niezwykle 
zaciętej walce wygrała jednym 
punktem z Budowlanymi Człu­
chów — 28:27 (13:14).

Punkty zdobyły: dla Budowla­
nych — Małysówna — 13. Tylus 
— 10 oraz Karolńska 1 Pllcne_ 
równa — po 2. zaś dla Sparty 
najwlęcel punktów zdobyty — 
Szymańska — 14 1 Zasadzińska — 
0.

• • •

W drugim meczu, rozegranym 
w Koszalinie, miejscowy Start 
uległ wałeckiej Sfarclc w wyso­
kim stosunku 10.49. Drużyna go 
ści miała przez '.-aly czas spotka 
nla wyraźna przewagę nad sła­
bo grającymi koszallniankamt.

Na szachownicy
Trzytygodniowe zmagania sza­

chistów o prawo startu w mi­
strzostwach Polski wyłoniły już 
pierwszego finalistę. Jest ntna 
Grąbczewskl, który zgromadził 
11 pkt. nie ponosząc w 14 me­
czach ani jednej porażki.

Do zskwaliflko 
wanla się do fi­
nału pretendują 
z równymi szan­
sami dalszych o- 
śmlu zawodni­
ków, ale tylko 
trzech z nich, o- 
tok przodowni­
ka turnieju znaj 
dzle miejsce w 
pierwszej czwór­

ce. W najlepszej sytuacji są Lu 
czynowicz i Borkowski, którzy 
mają po 9.5 pkt. Tuż za nimi 
kroczą Doda 1 Stokłcsa (po • 
pkt.), a dalej Idą: Karnkowskl — 
8,5 (1 odłożona). Fronczek, Knap 
czyk i Solecki po 8 pkt. (wszys­
cy po 1 odłożonej).

Wynik; przedostatniej rundy: 
Doda pokonał Owczarka. Szpa- 
kowski uzyskał remis z Jago­
dzińskim, a Karnkowskt — Wis- 
mont, Fronczek — Solecki 1 Kos 
pczyk — Wlerzejewski partie od 
łożyli.

Oficjalne zamknięcie półfina­
łów nastąpi jutro, tj. 7 marca o 
godz. 17 w sali Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP.

POZNAŃSKIE ZAKŁADY METALOWE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
Przedsiębiorstwo Państwowe 
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Niepodległość Maroka
PARYŻ. 2 bm. we francus­

kim ministerstwie spraw za- 
granicznycli podpisana została 
wspólna deklaracja francusko- 
•marokańska proklamująca 
„^niezależność Maroka" i usta­
lająca „więzy współzależności 
miedzy Marokiem a Francję”. 
Deklaracja podpisana została 
przez ministra Pineau i pre­
miera rzędu marokańskiego 
Si Bekkai.

Deklaracja stwierdza m. in, 
że traktat z 30 marca 1912 r., 
ustanawiający protektorat 
Francji nad Marokiem, zostaje 
anulowany. W związku z tym 
rząd Republiki Francuskiej 
..stwierdza uroczvście. że uzna 
ie niezależność Maroka, które 
będzie miało własną dyploma­
cje i własne sity zbrojne".

Protokół dodatkowy podoi- 
sany wraz z deklaracją stwier 
dza, że wiadzę suwerenną W 
Maroku sprawuje sułtan Mo-

Pogwałcenie uchwał genewskich

Separatystyczne wybory 
w południowym Wietnamie

Przeciwko organizowanym przez Diema separatystycznym wy. 
borom w rld. Wietnamie, które mają ni celu utrwalenie po- 
działu kraju odbył sie w Hanoi potężny wiec protestacyjny. 
W wiecu wzięło udz’?.ł 30 0*10 osób, wfród których znajdowali 
sic Uczni przedstawiciel? Wietnamu południowego.

Na zdjęciu: uczestnicy wiecu przechodzą ulicami Hanoi.
(FOTO — CAF)

PARYŻ. Jak donosi z Sai- 
gonu agencja France Presse, 
odbyły się w niedzielę 4 bm. 
na terytorium Wietnamu po­
łudniowego separatystyczne 
wybory do tzw. „konstytuan 
ty“, która ma uchwalić od­
rębną konstytucje nołudnio- 
wo-wietnamską. Władze po- 
łudniowo-wietnamskie zarzą­
dziły pogotowie wojskowe. 
Ulicami Saiconu krażv»v pa­
trole armii Ngo Dinh Diemn

Natomiast wojska unii 
francuskiej pozostały w ko­
szarach.

Jak wiadomo, klika Ngo 
Dinh Diema dokonała uprze 
dnio staranne! se’ekcH wy­
borców. skreślaiac z list wy 
borczych wszystkie „niepra 
womyślne" elementy. Na li­
stach kandydatów figurowa 
ły wyłącznie nazwiska ludz’ 
posłusznych obecnemu rządc 
wf. W warunkach terroru 
politycznego zgłosiła się do 
om wyborczych — jak wy-

hammed V. Wojska francuskie 
pozostaną „w okresie przejś­
ciowym" na terytorium Maro­
ka. Francja będzie reprezen­
towana w Maroku przez Wy­
sokiego Komisarza Również 
„w okresie przejściowym" 
rząd marokański będzie komu­
nikował Wysokiemu Komisa­
rzowi Francji treść rozoorzą- 
dzeń i dekretów przed ich o- 
głoszeniem. Wysoki Komisarz 
Francji będzie przekazywał 
rządowi marokańskiemu swe 
uwagi, jeśli rozporządzenia i 
dekrety będą dotyczyły intere­
sów Francji, względnie obywa 
teli francuskich lub cudzo­
ziemców rezydujących w Ma­
roku.

Rząd francuski zobowiązuje 
się przedstawić Zgromadzeniu 
Narodowemu do ratyfikacji 
tekst wspólnej deklaracji fran­
cusko - marokańskiej i proto­
kołu dodatkowego.

n’ka z dotychczasowych do­
niesień — przeważająca wlęk 
szość ludności dopuszczonej 
do wyborów.

PEKIN. Dziennik „ZenmlnM- 
pao1' ncdkrella w n',dzlelnvrn 
artykule wstępnym, że ..wybo­
ry" zoi-ęanlzowene w poludnto 
wym Wietnamie rtanowla pcważ 
ne pogwałcenie układów genew. 
sklch w sprawie pokojowego zje 
dnoczenlr. Wietnamu. Układy te 
przewiduję przeprowadzenie 
wcln' eh wyborów równorzędnie 
w obu czędclarh kraju. W' c'lu 
przeprowadzenia tych wyhoróyz 
miała się o^być w Hpcu ubieg­
łego roku konferencja konsulta­
tywna. Jednakże klika Ngo Dinh 
niema, popierana przez USA, od 
rzuciła propozycje, z Jakimi wy 
stąpiła w tej sprawie Demokra­
tyczna Republika Wetnamu, a 
zamiast tego zaaranżowała obee 
ng farsę wyborcza. Aby zapew­
nić sob'e zwycięstwo, kilka Ngo 
Dinh Diema wzmogła terror w 
ciągu cstztnlch mtęslęcy. Wed­
ług niekompletnych danych, w 
południowym Wietnamie uwię­
ziono lub zamordowano około tu 
tysięcy członków ruchu oporu I 
przedstawicieli różnych ugrupo 
w.-iń demokratycznych. W tych 
warunkach niedzielne wybory 
mogą być tylko oszustwem.

Po usunięciu Glubba Paszy
Syria, Egipt i Arabia Saudyjska gotowe są udzielić 
Jordanii pomocy finansowej

Potężne demonstracje
antybrytyjskie w Ammanie
LONDYN. Z Ammanu do­

noszą, że 4 bm. trwłfy tam 
radosne manifestacje w związ 
ku z usunięciem angielskiego 
generała Glubba ze stanowi­
ska dowódcy Legionu Arab­
skiego. Tysiące osób przema­
szerowały przez ulice miasta 
niosąc flagi narodowe.

Według doniesień amerykań­
skiej agencji Associated Press, 
w niedzielę odbyły się w Jor­
danii największe od chwili u- 
sunięcia Glubba demonstracje 
antybrytyjskie.

Ostatnie wydarzenia w Jor-

Rozmowa 
przywódców 
radzieckich 
z premierem

Hansenem
MOSKWA. 5 marca na 

Kremlu kontynuowana była 
rozmowa między przewodni­
czącym Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganinem, 
pierwszym sekretarzem KC 
KPZR i członkiem Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR 
N. S. Chruszczowem, pierw­
szym zastępcą przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR 
i ministrem spraw zagranicz­
nych ZSRR W. AL Mołoto- 
wcm, pierwszym zastępcą prze 
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR A. I. Mikojanem a pre­
mierem i ministrem spraw za­
granicznych Danii H. C. Han­
senem.

Rokowania
między
Syrią a Egiptem

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Kairu:

W niedzielę 4 bm. przybył 
tu z oficjalna wizytą premier 
Syrii Said Ghazzi. 5 marca 
oczekiwany jest przyjazd pre­
zydenta Republiki Syryjskiej 
Szukrikuatli, który spędził ur- 
Icp w Górnym Egipcie.

Dziennik „Al Gunihuria” 
informuje, że 5 bm. rozpocz- 
na się w Kairze syryjsko- 
-egipskie rokowania politycz-. 
ne i wojskowe, w których wez 
mą udział Nasser, Kuati, 
Ghazzi, jak również ministrom 
wie wojny i dowódcy sztabów 
obu krajów. Dziennik „Rosę 
al Yussef” podaje, że odbę­
dzie się również konferencja 
Rady Obrony, która powstała 
zgodnie z syryjsko-egipskim 
układem obronnym.

Prasa podkreśla wielkie zna 
czenie mających się odbyć ro­
kowań dla dalszego zespole­
nia krajów arabskich 1 umoc­
nienia ich zdolności obron­
nej.

Przed spotkaniem premierów 
Francji i W. Brytanii

Wydarzenia 
na Cyprze
LONDYN. W nocy z 3 na 4 

bm. nieznani sprawcy zaata­
kowali strażników brytyj­
skich, pilnujących magazy­
nów wojskowych w Fana- 
gusta. Tej samej nocy człon 
kowie ruchu oporu obrzucili 
granatami obóz wojskowy, 
położony 60 mil na północ­
ny wschód od Nikozji.

Brytyjski minister kolonii, 
Lennox Boyd, złoży w par­
lamencie sprawozdanie z roz 
mów z przywódcą ruchu wy 
zwoleńczego na Cyprze, ar­
cybiskupem M^karlosem, któ 
re — jak już podawaliśmy, 
zakończyły się fiaskiem.

danii wywołały głębokie zado- । 
wolenie w Krająch Arab­
skich.

Egipski minister stanu An- 
war Sadat stwierdza na fa­
mach dziennika „Al Gum- 
huria”, że wiadomość o usu­
nięciu Glubba „napełniła rado 
ścią serca wszystkich Arabów: 
45 milionów Arabów wita z 
głębokim zadowoleniem decy­
zję króla Husseina”.

Zdaniem ministra, uwolnie­
nie armii jordańskiej od wpły­
wów angielskich świadczy o 
przebudzeniu się Arabów, któ­
rzy nie chcą być więcej obiek 
tern przetargów na rynku im­
perialistycznym. „Arabowie od 
rzucają wszelką opiekę, zwłasz 
cza jeśli chodzi o ich własną 
obronę. Siły zbrojne Arabów 
powinny się znajdować w rę­
kach samych Arabów i służyć 
ich interesom Chcemy być wol­
ni i pragniemy sami dyspono­
wać naszymi bogactwami."

Jak donoszą z Bejrutu, pre­
mier Syrii Ghazzi oświadczył, 
iż Syria, Egipt i Arabia Sau­
dyjska gotowe są natychmiast 
udzielić Jordanii pomocy tinan 
sowej, by uniezależnić ją go­
spodarczo od Wielkiej Bryta­
nii.

Z informacji pochodzących 
z egipskich kół dyplomatycz­
nych wynika, że w najbliż­
szych dniach ma się odbyć 
spotkanie na najwyższym 
szczeblu przedstawicieli Egip­
tu, Syrii, Arabii Saudyjskiej i 
prawdopodobnie Jordanii. A- 
gencja Reutera zaznacza w 
związku z tvm, że „przywód­
cy tych krajów mają stwier­
dzić, że wszelką agresję prze­
ciwko Jordanii uważać będą 
za skierowaną przeciwko każde 
mu ze wsnomnianvch państw".

REAKCJE LONDYNU
4 bm. nremier Eden przyjął 

Glubba Paszę, który zapoznał 
go z sytuacją w Jordanii. W 
tym samym dniu Glubb Pasza 
spotkał się z podsekretarzem 
stanu w ministerstwie snraw 
zagranicznych Nuttingiem.

W poniedziałek rząd brytyj­
ski ma zanoznać Izbę Gmin z 
ewentualnymi krokami, jakie 
podejmie w związku z usunię­
ciem Glubba.

Dehler ponownie 
krytykuje Adenauera

BONN. Przewodniczący 
Wolnej Partii Demokratycz­
nej (FDP) przemawiał w nie­
dzielę na Zjeździe krajowym 
tej partii w Hamburgu. Skry 
tykował on ponownie ostro 
Adenauera i poli-tykę jego 
partii. Dehler domagał się 
podjęcia energicznych kro­
ków w celu zjednoczenia 
Niemiec.

Konferencja Genewska ml 
nistrów spraw zagranicznych 
— powiedział Dehler — u- 
mocniła mnie w przekona­
niu, że Bonn nie przykłada 
się do sprawy zjednoczenia

premierem brytyjskim Ede­
nem, agencja France Presse 
pisze: „Ostre, krytyczne uwa­
gi, z jakimi wystąpi! w pią­
tek na bankiecie stowarzysze­
nia prasy anglo - amerykań­
skiej minister Pineau na te­
mat braku zwartości w po­
lityce Anglii, Francji i Sta­
nów Zjednoczonych, wywołały 
poważne poruszenie w stoli­
cach zachodnich W'tvch oko­
licznościach premier Eden u- 
znał, że potrzebna jest wymia 
na zdań na najwyższym szcze 
blu i na tym właśnie polega 
sens zaproszenia, które skiero­
wał bn do premiera Molleta".

Data spotkania ma być u- 
stalona ostatecznie dopiero po 
debacie nad sprawą Algeru w 
Zgromadzeniu Narodowym, 
mająćej się odbyć w czwartek 
i piątek, 8—9 bm.

Prasa angielska komentując 
wydarzenia w Jordanii stwier­
dza, iż usunięcie Glubba Pa­
szy i innych oficerów angiel­
skich z Legionu Arabskiego 
jest wielką klęską polityki An­
glii na Środkowym Wschodzie. 
„Times” nazywa dymisję ge­
nerała Glubba „złowrogim wy 
darzeniem”, ponieważ Glubb, 
zdaniem dziennika, „był uoso­
bieniem dotychczasowej hege­
monii brytyjskiej na Środko­
wym Wschodzie”.

Między Londynem i Wa­
szyngtonem trwają konsultacje 
na temat, w jaki sposób zapo­
biec „całkowitemu fiasku" pla­
nów angielsko-amerykańskich 
w tej strefie. Donosząc o tym 
dziennik „Daily Mail” pisze 
ponadto, że w Londynie rozpa 
trywany jest problem wysia­
nia nowych posiłków dla an­
gielskich sil zbrojnych na 
Środkowym Wschodzie.

Wybory w Badenii — 
Wirtembergii

BONN. W niedzielę 4 bm. 
odbyły się w Badenii - Wir­
tembergii wybory do parla­
mentu krajowego (Landtagu). 
Z 7,1 min mieszkańców tego 
kraju uprawnionych do gloso­
wania było 4,732 min. Oprócz 
partii, które reprezentowane 
są w obecnym Landtagu, a 
więc Unii Chrześcijańsko • De 
mokratycznej (CDU), Socjali­
stycznej Partii Niemiec 
(SPD), Wolnej Partii Demo­
kratycznej (FDP), Komuni­
stycznej Partii Niemiec 
(KPD), Partii Przesiedleń­
ców (BHE), do wyborów sta­
nęły również: Związek Niem­
ców (BDD), Ogólnoniemiecka 
Partia Ludowa (GVP) oraz 
Wspólnota Niemiecka (DG).

Według dotychczasowych 
doniesień wybory przebiegały

z całego serca. Jedność Nie­
miec nie powinna być przed­
miotem kalkulacji politycz­
nych, nie powinna zależeć od 
żadnych względów celowości 
politycznej lub wyznaniowej.

Jeśli zjednoczenie wymaga 
ofiar, to trzeba ie będzie po­
nieść. To, co się działo w Nie 
mieckiei Republice Federal­
nej do roku 1954, było — jak 
stwierdził Dehler — nie od 
zwierciedleniem opinii naro 
du, lecz wyrazem woli mo­
carstw zachodnich, a przede 
wszystkim USA. 10 lat — po 
wiedział Dehler — postępo­
wano tak, jakby Wschód w 
ogóle nie istniał.

Dchle- stwierdził następ­
nie, że FDP wspólnie z SPD 
pekaże w północnej Nadre- 
nii-Westfalii (jak wiadomo 
został tam niedawno stworzo 
ny koalicyjny gabinet tych 
dwóch nartii na miejsce ga 
binetu CDU), że i w Republi 
ce Federalne! można rządzić 
inaczej.

Incydenty na granicy 
Syrii, Egiptu i Izraela

NOWY JORK. Jak donosi agencja Associated Press, 
dnia 4 bm. Egipt ogłosił protest wobec mieszanej komisji 
rozejmowej egipsko-izraelskiej, oskarżając wojska izrael­
skie o to, że dnia 3 marca otworzyły ogień z karabinów 
maszynowych do posterunku egipskiego w Dier el Ballah 
na południe od Gazy.

LONDYN. Według doniesień agencji Reutera, przed­
stawiciel Syrii oświadczy! w Damaszku, iż dnia 4 bm. 
wojska syryjskie udaremniły próbę dokonania izraelskie­
go desantu na wschodnim wybrzeżu Morza Galilejskiego. 
Stwierdził on, że trzy łodzie izraelskie zaopatrzone w broń 
usiłowały wysadzić na wybrzeżu syryjskim żołnierzy, 
którzy mieli prowadzić działalność szpiegowską.

Di Vittorio 
ponownie. wybrany. 

sekretarzem
generalnym CGIL

RZYM. Dotychczasowy sekre 
tarz generalny Włoskiej Pow­
szechnej Konfederacji Pracy 
Di Vittorio został ponownie wy 
brany na to stanowisko na koA 
cowym posiedzeniu IV zjazdu 
CGIL.

Dulles przybył 
do Karaczi

DELHI. Jak donoszą z Kara, 
czl, dnia 5 bm. przybył tam »e 
kretarz stanu USA Dulles. któ 
ry weźmie udział w sesji rady 
ministrów spraw zagranicz­
nych krajów SEATO.

spokojnie, bez incydentów. W 
godzinach przedpołudniowych 
frekwencja w lokalach,wybor­
czych była bardzo słaba. 
Zwiększyła się dopiero w póź­
niejszych godzinach.

Na listach kandydatów na 
deputowanych do nowego 
Landtagu figuruje 457 naz­
wisk. W myśl obowiązującej 
w Badenii • Wirtembergii or­
dynacji wyborczej 70 deputo­
wanych zostaje wybranych 
bezpośrednio w 70 okręgach 
wyborczych zwykłą większoś­
cią głosów. Natomiast pozo­
stałe 50 mandatów (Landtag 
Badenii - Wirtembergii liczyć 
będzie 120 deputowanych), po­
dzielonych zostanie proporcjo­
nalnie do ogólnej liczby gło­
sów, oddanych w każdej z 
czterech prowincji wchodzą­
cych w skład Badenii • Wir­
tembergii.

Na 121 mandatów w dotych 
czasowym Landtagu, ukonsty­
tuowanym w marcu 1952 r. 
CDU miała 50 mandatów, 
SPD - 38, FDP — 23, BHE 
- 6 i KPD — 4.

Raeder 
znów obywatelem 

honorowym
Kilonii

BERLIN. Jeden z głów­
nych oskarżonych w proce­
sie norymberskim, admirał 
Raeder, otrzymał znów ho­
norowe obywatelstwo stolicy 
Szlezwik—Holsztynu, Kilonii. 
Burmistrz Kilonii oświadczył 
mianowicie, że uchwałą 
władz kilońskich anulowana 
została jednomyślna decy­
zja rady miejskiej z 1945 r. 
pozbawiająca Raedera hono­
rowego obywatelstwa Kl- 
lonii.

W Afryce rodzi się nowe nte- 
podległe państwo — rząd fran­
cuski uznał niezależność Maro­
ka. Głosi to podpisana 2 marca 
w Paryżu francusko-marokań- 
ska deklaracja, która jednocze­
śnie anuluje narzucony siłą na­
rodowi marokańskiemu W 1912 
roku traktat z Fezu, przekształ 
cający Maroko w francuski pro 
tektorat. Deklaracja zapowiada 
również ustalenie w toku dal­
szych rokowań stosunków mię­
dzy obu krajami na zasadzie ro 
wności. Walka narodu marokan 
skiego o swe wyzwolenie przy­
niosła w ten sposób swe pierw­
sze owoce. Będą one poważnym 
bodźcem dla Innych ludów Afry 
ki.

Naród marokański wyraża zgo 
dę na współpracę z Francją w 
ramach Unii Francuskiej na za­
sadach równości, zaś formuła 
rządu francuskiego sprowadza 
się do „niezależności w ramach 
współzależności0. Przyszłość po 
każę, jak ułożone zostaną wza-, 

:Jenfne stosunki między Francją 
1 Marokiem. Należy tu zasygna 
lizować, że według agencji AF** 
przez „współzależność0 rozumie 
się „wspólnotę w zakresie obro 
ny i stosunków zagranicznych, 
ścisłą współpracę w dziedzinie 
politycznej, gospodarczej i kul­
turalnej, wzajemne zagwaranto­
wanie praw obywatelom obu 
krajów, czuwanie nad interesa­
mi obcych mocarstw w Maroku 
(chodzi tu m. In. o amerykań­
skie bazy wojskowe 1 amerykan 
skie kapitały — red.)°.

Aż do ostatecznego ustalenia, 
stosunki marokansKo-irancusKie 
zostaną oparte na zasadach wy 
łuszczonych w protokole podpi­
sanym równocześnie z deklara­

cją. protokół postanawia m. In.: 
statut armii francuskiej pozosta 
Je bez zmian. Wysoki Komisarz 
Francji opiniuje ustawy dotyczą 
ce interesów Francji, Francuzów 
lub cudzoziemców.

Deklaracja w sprawie niezalez 
ności Maroka spotkała się, rzecz 
jasna, z niezadowoleniem obron 
ców niewTolt kolonialnej. Wy­
mieńmy chociażby ultraprawico 
wy dziennik francuski „Auro- 
re°, który wręcz stwierdził, że 
deklaracja jest „nie do przyję­
cia0.

Deklaracja, a nawet samo roz 
poczęcie rokowań wywołały po­
płoch w rządzie Franco, który 
do niedawna miał pełne usta 
słów o „przyjaźni** i „obronie” 
Marokańczyków. W ten sposób 
Franco chciał zwiększyć wpły­
wy własne i swoich amerykań­
skich opiekunów w świecie arab 
skim 1 utrudnić normalizację 
stosunków francusko-marokań- 
skich. Dziś Franco ostrzega 
przed „zbytnim pośpiechem 
przy wprowadzaniu demokracji 
wr Maroku**.

Rząd Franco boi się pozytyw­
nego wyniku rokowań francu- 
sko-marokańskich głównie dlate 
go, że otworzyłoby to drogę do 
następnego etapu walki narodu 
marokańskiego — do zjednocze­
nia kraju, pociętego obecnie na 
trzy strefy: francuską, hiszpań­
ską i międzynarodową (Tanger).

Uznanie niepodległości Maro­
ka zostało przyjęte z entuzjaz­
mem przez naród marokański 1 
z wielkim zadowoleniem przez 
naród francuski oraz wszystkich 
tych, którzy pragną Jak naj­
szybciej likwidacji hańby XX 
wieku — kolonializmu.

J. U.

PARYŻ. Nawiązując do wia­
domości, że premier francus­
ki Mollet ma spotkać się z


